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Prenumerata „Prawdy“ 
(wrax x bezpłatnym dodatkiem): 
W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb, 2, 
roaznie rb. 8,  odnoszeniem do dom 
2 przesyłką pocztową da wszyatkich mi Króle- 
stwa, Cesarstwa | zagranicy: kwartalnie rb. 2 
kop. KC. rocznie rb. 10. 
Ozłoazania wszelkiej treńci po kop. 10 za wiersz Inh 
Jego miejsce. 


Adres: Sadowa Mr. få. 


Ta" 
Redaktor przyjmuje 

i piątki od 11 do 12 rano. 
Rokopisów nie odayla się- Aotorowic prac oleprzy- 

Jętych moga je odebrać, w przeciągu 6 mlesięcy, 

opoblście w Redakeyi lub za pośrednielwem poozty 

po nadesłaniu kosztów przesyłki Rękopisy drobue 

ulu zwracają się. 


luturesnstów w czwartki 


Przedpłatą przyjmują  Admlniatracya Prawdy orms 
księgarnie, kloaki t kantory plem peryddycz. 
uyćh. 


Za zmianę adresu dopłaca się 20 kop. 


Sprzedaż pajedynozych numerów pa k, 30 w Warsza- 
«le w Admlnistrawyi pisma! w klosknoh. 


Administracya otwarta uodzlennie, s wyjątkiem nie 
dzlel I świąt ważniejszych, od godz, 10 do 5. 
NN 


TREŚĆ: 
aklego—FEJLETUN: Pamiętnik 


ska, p. H. Dołęgę. — Filharmonia warazawska 


SPRAWY EKONOMICZN 
dakwyi. — Ofiary. — Ogłoszenia, 


Od Redakcyi. 


Zudanin Prawdy nie uważamy z4 wy- 
rzerpane myduwnichwem simeyo tygodniku 
który z kowięczności musi wiele miejset po- 
swięcać sprawom bieżącym różnego rodzicju 


Dodutek kwartalny równ 
zaledwie w drobnej mierze zad 
potrzebom naukowym ruawzych e 


pozwuła num 


pšč uczynić 


ytelników, 


Eamiętajqąc o tych potrzebuch, podejmowali- 
smy wydawnictwa dziet naukowych, do któ 
rych po kilkolstniej przerwie powrócimy w 
roku proysstym. Niezależnie tedy ud dodat- 
ku kwartalnego, który  obejnie 
tlzieło Lester Wardu „Czynniki psychiczne 
cywilizacyj,* nakładeń naszy 
książke wyjdą: 

Edwarda Bradford Titchener'a: „Zarys 
psychologii” (Am nutline of Psychology). 

U. Lloyd Morgan a; 1) „Wstęp do psycho 
logu porównawczej” (An zntroduciion to rom- 
e 
zwarząt! (Animal beliwożor im), 


1-tomowe 


jako osobne 


Karl Puavsowc: „Gramatyka nauki” (The 
Grammar of science). 

Dr. Fryderyka Dannemenn w. „Zarys dzie 
jów władzy przyrodniczaj* (Grundriss viner 
Geschichte der Naturwiszenscha ften), 

G. Simnela: „Filozofia pieniędzy, ( Philo- 
sophie des Geldes) 

Fryderyka Kirchnera: „Historya Filozofii" 
od Tales'a po czasy teraźniejsze (Kałechus 
mus der Geschichte der Philosophie von Pha- 
les bis zur Gegenwart). 


POLITYKA: Wyprawa Oailiarda,—Coś bardzo ciekawego, p. zz 
skiego Józefa Klemensjwiczowa. — ŻYCIE SPOŁECZ 


Tydzień polityczny 


<a 
POLITTE 


<) ("eg | <—acam |. 
La 


Wyprawa Caillarda. 


(| twalebny przykiad gorhwosci w o- 
A fa bronie praw swych ohywateli daje 
PREZ) tzoczpospoli Gdy w 
w wiadomych sprawach Loranla i Tubi- 
niego oraz Towarzystwa bulwurów ido- 
ków stamhulskich nie pomogły dopomina- 


nia się i groźby, rząd nakuzuł p. Qonstant. 


francusku. 


opuścić stolicę tnrecką, a przez przysłanie | 


pasportów usunił posła turockiego, Mu- 
nira beja, ze awojej. Gdy podczas dyplo- 
matycznego bezrobocia gotowość aułtana 
do porozumienia się i co więcej, nawet już 
z Tubinim zawarta ugoda samemu uma- 
wiającemu się, w przekonania rząda fran- 
cuskiego, groziła pokrzywdzeniem, rozcią- 
gnięto nad wszystkimi skrzy wdzonymi ta- 
ką opiekę, że im wręcz nie pozwolano za 
siebie działać i obronę ich praw zmonopo- 
lizowano w swych rękach. Gdy wreszcie 
sułtan wydał jedna i drugie trade, uznano 
je za płonne, bez rękojmi i nie pozwolona 
skrzywdzonym wystawiaó się na niebez- 
pieczeństwo — niespełnienia zobowiązań 
przez Turoyę. Trudno sobie wystawić do- 
skonalsze pojmowanie obowiązków opie- 
kuna, jakięm jest każde państwo wzglę- 
dem sawego obywatela, doznającega krzy- 
wdy za granicą. 

Ale i to jeszcze nie wyczerpało doskona- 
łości pojęcia i woli. Nagle d. 1 listopada 
telegram z San Bonifacio na Korsyce, do- 
nosząc o wypłynięciu floty śródziemno- 
morskiej na manewra, dodał, że część jej 
pod admirałem Caillard nie otrzymała je- 
szcze instrukcyi i może być, że się odłączy 


ODCINEK: Johnuues Jensun: Zngjslowa lany, przeł. z dube 
Z nad Warty I Odry, p. Pośrednika. 

— BADANIA NAUKOWE: Nauka, ideał i cayo, I, p dr K. Krauza 
Notatki literackie | artystyczne. — POEZYE: W noc 
Przesilenie w Bosyl p. dr, J B. Marchlewskiego. — Na margineńie. 


Przytułki dla Judzi liezdomnych, p. H. Przedmieje 

LITERATURA I SZTUKA: Literatura pol- 
ivman, Życzente p. Wacława Rogowlozn. — 
Kronika.— Słowa na wlate. — Odpowiedzi Re- 


od eałości i popłynie na wody tureckie. Tę 
część oznaczono jako dwa pancorniki, trzy 
krążowniki i dwio przeciwtorpedówki; pó- 
źniej, gdy wskazano jug okręty imiennie, 
ubył jeden krążownik. Nadoszły instruk- 
oyo i dywizyn popłynęłu na Wsohód. Bul- 
tan, przestraszony, posłał do sprewnjącego 
intercay, Bupsta, zapownienie, ża zapłaci 


| tylo, ile się domagano za strony Lorandu, 
tj. 345,000 f. tur, ale p, Bapat odpowie- 
| dział, ze w braku rękojmi i ścisłego okre- 


Alenia zobowiązanie, 


nowe zupownienie 
nie zdoła wstrzymać biegu sprawy. Flota 
płynie juk płynęłu. Mówiono odrazu, žo 
zajmie Lesbos (tytileno), skąd niedaleko, 
w Smyrnie, jest wielka komora, której 
dochody wystarczą na pokrycie protensyj 
obywatoli franenskich, Mówiono toż, ża 
możliwem jest i zajęcia Tessaloniki; to 
jednak byłoby zbyt śmiałem, wyzywają- 
cem — a pod względem korzyści mate- 
ryalnych może mniej wartam od zajęcia. 
Lesbosu: i dyplomatycznie 1 po kupiecku 
prawdopodobniejszą jest wyspa przy brzo- 
gu azyatyckim oł przystani i wielkiego 
punktu już politycznego nu kontynencie 
Europy. Przed upływem bieżącego tygo- 
dnia telegraf rozjaśni wątpliwość, 
Jednocześnie » wysłaniem floty wysłano 
i instrukcye tajemne, rodzaj ultimatum 
dla Turcyi, Bupstowi. Niema tak nuiw- 
nych, żeby uwierzyć mogli w czystą tylko 
egzekucyę należności, przypudających tym 
wszystkim Lorandom, Tubinim i bulwa- 
rowcom stambulskim, Francya jako mo- 
caratwo chce niezawodnie załatwić swoje 
własne rachunki z Tureyą i po to tylko 
wysyla flotę — poważny już bardzo środek 
działań dyplomatycznych. „Agonoyu Ha- 
vasa“ pospieszyła d. 2 b. m. z uspokoja- 
niem Europy, że nie może tu być mowy 
ani o ustępstwach  terytoryalnych, ani 
o wznawianiu kwostyi wschodniej: Fran- 
cya chce tylko raz na zawsze zapobiedz 
powtarzanin się takich nadużyó, jak otwie- 


PRAWD. 


runie pakietów dyplomatycznych przez 
włułze turockie, broni swych praw i awoj 
godności. Dzienniki wielce poczytne, jak 
Petit Parisien, organ ministre rolnietwa 
Dupuy, zapowiadają stanowcze urządzenie 
stosunku, a sama Ag. Ilavusu dodała da 
poprzedniego wyjaśnieniu nowe, zapowia- 
dające nzyskanie takich praw, z którychby 
i inni chrześciania w Tureyi korzyatuć 
mogli. Roznmieć tu potrzeba utrzymanie 
samoj zasady kupitulucyj, wzmocnienie jej 
nowemi nstępstwami Tureyi, domyślać 
się też wolno uroczystego ponowienia 
i stwierdzenia praw, jakie ma Francya do 
utrzymywania szkółok chrześciańskich w 
Syryi i do rozciągania opioki nad wszyst- 
kiemi misyami i urządzeniami katolickie- 
mi w Syryi. Domniemywać się można 
wszystkiego, czogo od panatwa bczsilnego 
i bezładnego zażądać się spodoba państwn, 
które ma i siłę i—lad i flotę na wodach tu- 
rackich. 

Rozprawiala już o tych manewrach tloty 
trunonskiej na wodach tureckich Izba w 
Paryżu, d. 4 b. m. Bembat rozpoczął po- 
tyczkę. Zażądał odwoływania się we 
wszystkiem do parlamentu. Zdziwiła go, 
jak zdziwilaby wszystkich, gdyby futro 
francuskie nio było podbite lisami, owa 
niesłychana gorliwość opiekuńcza. Kran- 
oya, która ani drgnęlu wtedy, gdy Tnrey 
i Kurdowie mordowali Armeńczy ków, to- 
raz z wielkim rozmuchom występuje, gdy 
chodzi o spokulantów — dodajmy, którzy 
się dobrze obłowią za swojo pretonsye, Lo- 
pioj byłoby zapobiedz powtarzanin się 
okrucioństw w Armenii — zakończył mów- 
ew. Uochin, przypominając Boerów, przo- 
niósł sprawę na grunt kwostyi wschodniej: 
trzeba zażądać od sułtana spełnieniu na- 
reszcie zobowiązań zaciągniętych już tak 
dawno względem chrześcian, —shunqć w o- 
bronie traktatu berlińskiego i kapitulacyi. 
Deleass* odpowiedział: Francya nie zapo- 
mina o Armenii, a dbając o rzeczy mate- 


JOHANNES JENSEN. 


ZAGINIONE LASY. 


ył raz człowiek, który uprawiał ro- 


4 wbił się pieniędzy, poszedł do mia- 
sta kupić sobie niewolnika. 

Pokazał mu ich dużo handlarz, ale Ko- 
rze żaden nie przypadł do gustu. 

— Cóż, mamże ich wszystkich pobu- 
dzić—mrnknął kupiec gniewnie. Było ta 
bowiem w godzinach południowych, gdy 
niewolnicy waży wali sun. 

— Mogę przecież pójść gdzieindziej — 
rzekł Kora spokojnie. 

— Dobrze, jna dobrze. 

Kupice szarpnął za lańeuch i Kora obej- 
raal caly zapas. Każdego obehodził uważ- 


— Pomacajcie-no tego, to towar niela- 
du—zawołuł handlarz, wypychając jeduo- 
go nuprzód-—Oo? To mi klatka piersiowa, 
stuknijcie tylko! A popatrzcie na te zgię- 
ciu u ręki, żyły juk struny skrzypiec! 
Otwórz gębę! 

Hendlarz puleem otworzyl usia niowol- 
nika i odwrócił go do światła, — Spojrzyj- 
cio eo za zęby! T ostrzem noża przeciągnął 
po nich, 

— Patrzcie gospodurzu, jak motal po 
nich jedzie. To ma zęby, co zgryzą nie- 
jedno! 


ię, na imię mu było Kora. Gdy do- | 


ryalne, pamięta o moralnych. Trzeba było 
raz nureszcio pokazać Tureyi, że się jest 
zdolnym do ezegoś więcej, niż do przewle- 
klej cierpliwości; nie chce Francya żad- 
nych korzyści, chee tylko asłony dla in- 
stytucyj francuskich w Tureyi; dopomni 
się jej teraz z tom więkazą energią, im 
dłuższą była jej powściągliwość, Oczywi- 
ście, ministor nie mogł powiedzieć, do 
czego wyraźnie dąży, ale to jest niewąt- 
pliwom, że ani owe matoryulne interesy, 
wszelkich spokulantów franeuskich, ani 
opieka w Syryi, ani zroborowanie kapitu- 


| lacyi, ani wogóle wszystkie te krzywdy, 


które poniosło państwo franonakie wsku- 
tek otwierania worków pocztowych na po- 
czątku roku bieżącego, « obywatele fran- 
onsey wskutek niewypłacalności "urcyi, 
nie wyczerpują dyplomatycznego menn p. 
Doleasaćgo, okólnik zaś uspakajający mo- 
earatwa, że tu nie chodzi bynajmniej 
o kwestyę wschodnią, slo o kwestyę za- 
ohodnią: sum przynależnych obywatelom 
francuskim — ma wartość zwykłego dy- 
plomatycznego wybiegu. Zjawienie się 
foty francuskiej samo przez się pobudzi 
żywioły chrzościańskio w Turcyi do ruchu, 
któremu znowu stanowiako Francyi du na- 
dzieję powodzenia, Swoją demonstracyj 
Francya porusza kwestygę wschodnią. Ta- 
ka jest skutek jej wystąpienia. 


Coś bardzo ciekawego. 


. 
Wiedeń 1 listopada. 


| sc! Daszyński wniósł dnia 29 paź- 
[79 dziernika w parlamencie nast ępu- 
= jący interpelacyę: 
„W prześladowania narodowości pol- 
skiej władze pruskie przekroczyły już wszel- 
ką miarę i uciekają się w wałcć przeciw 


„Wbrew wyraźnym postanowieniom 
międzynarodowych traktatów pocztowych. 
listy i przesyłki pocztowe, pochodzące 
z Austryi, adresowane w języku polskim 
do miejscowości polskich w Prusiech, nia 
są doręczane bezpośrednio udresatom, 
lecz przetrzymywane przez pewien ozas 
w nowo-utworzonym urzędzie tłomaczów 
i dopiero póżniej oddawane intercsowa- 
nym. 

„Cokolwiek możnaby sądzić o atosunku 
Nicmiva do naszego państwu, jadnak prza- 
ciw tego rodzaju szykunowuniu obywateli 
austrysekich w Prusiech należy jak naj- 
bardziej stanowczo zaprotestować. Tych 
samych prześladowań probowano wzglę- 
dem polskich listów, pochodzących z Kró- 
lestwa Polskiego, musiano ich jednak zu~ 
przestać skutkiem protestu stron intorc- 
sowanych, 

„W myśl międzynarodowych traktatów 
pocztowych, celem ochrony interesów oby- 
wateli austryackich, zapytujemy: Ozy pan 
ministór handlu nie zechce przedsiowziąć 
odpowiednich środków przeciw tym szy- 
kanom i czy nie zechce wziąć w obronę 
interesów obywateli anatryackich?* 

Interpolacyę tę podpisali przedewszyst- 
kiem najbliżsi towurzysze partyjni p. Da- 
azyńskiego w liczbie OCE są między 
nimi Czosi i Niemcy. Dalej podpisali ją: 
polscy ludowcy, nie należący do Koła pol- 
skiego i ltnsini — młodoczesi i radykaliści 
czescy; wreszcie br. Ofner, Niemiec, posel 
z Wiudnia, nalożący do stronnictwa s0- 
cyalno -politycznego. 

Z interpelacyą tą zwrócił się posel Do- 
szyński—także do Koła polskiego, propo- 
nująe temu licznemu i, jak wiadomo, wpły* 
wowemu klubowi położeniu takżo owych 
65 podpisów na tax spokojnie i dyploma- 
tycznie zredagowanej interpelacyi. 

Koło wykonało bez wahania ten prosty 
i łatwy obowiązek narodowy... Przepra- 
szam! tu się zaczyna właśnie coś burdzo 
ciekuwego. Podobne przypnszożonie może 
powstać w głowie człowieka zwyczajnego; 
ale Koło polskie sklada się z samych mg- 
żów stann, od hrabiów uż do Ńzajera 
wląaznie. 

Więc przedowszystkiem pomyślało ona 
sobie: p. Daszyński składa nowy dowód, 


Polakom do środków, niegodnych państwa | że jest złym Polakiem, ponieważ sprawia 


cywilizowanego. 


Kora namyślał się ciągle, obmacywał 
dokładnie niewolnika, gniótł mięśnie, aby 
się przekonać, czy ścięgna ma gęste, Na- 
reszcie zdecydował się, kazał go odłączyć 
od reszty i, wypłaciwszy z kwaśną miną 
żądaną snmę, zabral z sobą. 

Po dość długim ezasie niewolnik roz- 
chorował się. Jeśli tylko nie był w oig- 
glym ruchu zaczynał tęsknić do lasów, 
skąd pochodził. Był to dobry znak. Kora 
znał się na tem wybornie. 

Usiadł koło niewolnika, który leżał, 
oczekując z upragnieniem śmiorci i zaczął 
przemawiać mu do rozumu: 

— Wrócisz do swoich lasów, naturalnie, 
że wrócisz. Przyrzekam ci to, u możesz 
polegać na mojem słowie. Jesteś jeszcze 
młody... jeżeli będziesz mi uprawiał rolę 
przez pięć lat chętnie i pracowicie—zresz- 
tą na to kupiłem cię przecie — otrzymasz 
wolność. Pięć lat więc... 

I niewolnik pracowal. Robota paliła 
mu się w rękach. Była to prawdziwa 
przyjemność dla Kory siedzioć i przypa- 
trywać się prueującemu, jego branatnym 
mięśniom wyprężającym się i drgającym 
pod akórą. Żaczął pojmować, że człowiek 
jest pięknem stworzeniem, na które apoj- 
rzeć miło. 

Gdy słolce pierwszy raz się obróciło, 
odliczył duży palec u prawej ręki. 
pływie jeszeze jednego obrotu — a trwało 
to struiznie długo — zagiął i wskazujący. 
Kochał oba te palce, bardziej od innych, 
które miały jeszeze czekać dlugo. 


Po u- | 


| taką przykrość, taki kłopot Kołu polskiemu 


— Pięć lat — liczył niewoln: to tylo 
obrotów slońca, ile parao Dziesięć r4-" 
zy musi się słońca obrócić, 


Widział, jak zachodziło co wieczora 
i znaczył sobie na kamieniach lub na pa- 
górku, sy się nie pomylić w liczeniu. 

To nieskończone obliczanie było całym 
skarbem niewolnika, wyłączną jego win- 
anością, do której nikt nie miał praw ża- 
dnych, 

Ozas upływał, a obrachonek powiększał 
się, wypełniał, 

Pory roku przesuwały się, jak wielkie, 
nieograniczone okrosy, których nie mógl 
objąć. A przed każdą nową zoraą wieczor- 
ną budziła się w niewolniku nadzieja, 

Qzaa, który tak szybko upływu, gdy się 
w nim żyje, wydawał się nieprzejrzanym, 
gdy już minął. A nowy ociągał się zo swem 
przyjściem. 

W ten sposób pogłębił się świat niewal- 
nika. Każdy wieczór dodawał mu więcej 
głębn. 

A wszystko takie było dalekie, tak 
nieskończenie dalekie. 

Niewolnik co wieczora wpatrywał się 
w toń, zachodzącego, słońca. 

Kiedy wreszcie upłynęło dlugich, dlu- 
gich lat pięć (wymówi się to łatwo) zglo- 
sił się niewolnik do panu z prośbą o wol- 
ność. Chciał wrócić do ojczyzny. 

— Uprawiałeś mi rolę bardzo dobrze — 
odezwał się po namyśle Kora. — Powiedz 
mu, gdzie leży twoja ojczyzna: na zwolio- 
dzie? Widziałem cię, spoglyłującego w tę 
stronę. 


RAWDA. 


Następnie zgromadziła się komisya par- 
lamontarna Kołu_kwiat szlachty polskiej, 
ozdoba parlamentaryzmu, same Nestory 
i Odyssoje. Zuezęli obradować. Obrado- 
wuli dwie godziny. Pod drzwiami siedział 
zastęp dziennikarzy polskich, pelnych ocze- 
kiwania, pytając siebie nawzajem: 

— Jakio też głupstwo palną dzisiaj uro- 
dzoni wodzowie narodu?! 

T nie chybił—największe, jono, że—nio- 
tylko głupstwo. Cos bardzo ciekawego. 
W imienin Koła polskiego komisyu parla- 
montarna odmówiła podpisu na interpo- | 
lacyi posła-Polaka o nujzupełniej i najo- | 
czywikciej bezprawno szkodzenie intorosom | 
polskiej ludności przez hakatystów. 

„Demokraci" z Koła, choć solidarni i po- | 
słuszni, nie dali dość rękojmi awego dneba 
narodowogo, aby mogli mieć przedstawi- 
cieli w komisyi parlamentarnej, Dowie- 
ślziawszy się więc już po naradzie o jej 
wyniku, przybiegli pp. sowie: i Rot- 
ter do p. „Jaworskiego: 

— Jakto, jakto? my podpisnjemy? 

I demokraci polacy dowiedzieli się z ust 
p. Tuworskiego, żo nie pońlpisują interpe- 
lucyi ludowego posła-Poluka. 

Poczem naturalnie postanowili tem mon- 
niej zacieśnić węzły solidarności z „naro- 
<lową roprezentacyą,* która okazała tyle 
odwagi i zmysłu politycznego. 

Powtarzam: odwagi. Bo czyż nie jest 
odwagą cywilną, narażać się nalekkomyśl- 
ne i ubliżające aqdy społeczońatwa, nie: 
dość jeszcze, pomimo tyloletniej usilnej 
pracy stańczyków e fa4% guanli, wytrzeć- 
wionego;społeczeństwa, które nie chce dla 
miłości cennego „sprzymierzeńca“ zrobić 
tak drobnego ustępstwa, jak pisanie adro- 
sów po niemiecku? które nia choo ro- 
zumieć, że przedewszystkiem zawsze for- 
malność, że wysoce nieformalnem jest za~ 
przątanio losami listów i przesyłek — mi- 
nistra handlu i poczt, że nulożałoby intor- 
pelować ministra spraw zagranicznych 
w delegaoyach uustro-węgierskich, które 
zbiorą się za rok, i do których ktoś, poczu- 
wający zdolność interpelowania nie znaj- 
dnie dostępu? społeczeństwa politycznie 
niewyrobionego, które nic potrafi ocenić 
wysiłku, na jaki się zdobył w dwa dni po- 
tem hr. Dzieduszycki, wyrażając uprzoj- 
mie nadzieję, że rząd upomni się o listy, 
adresowane do pewnych okolie Niemiec? 


— Tak — potwierdził niewolnik domysł 
pana 
— Oey to daleko? — zapytał Kora.—Ki- 
wasz głową, więc daloko, A pieniędzy nie 
masz na drogę? 

Niewolnik milczał osłupiały. 
wiście nie miał. 

— Jeżcli chcósz, pracuj jeszcze u mnie 
ze trzy luta... zresztą dwu tylko, a dosta- 
niese óde mnie pieniędzy na drogę—rzekł 
Kora. 

Niewolnik pochylił głowę i poszedl do 
roboty. 

A dobrze się jej imał, lecz nie liczył już 
czaśn, jak przedtem. 

Natomiast śnił o domu. 

Kora slyszał go często, bełkoczącega 
przez son jakieś niezrozumiałe wyrazy lub 
nasłudującego szczekanie psa. 

Po jakimś czasie rozchorował się znowu. 

Usiadł wtedy Kora przy nim i mówił 
KO ROW STEROWE O Ganei 
we, takie pełne doświadczenia, 

— Btarcem jestem, ale i ja w młodości 
tęsknilem na zachód, do lasów. Nie mogłem 
jednak uzbierać dostatecznej aumy pie- 
niędzy na podróż. I nie znajdę się tam pe- 
wnie uż duchem, po śmierci. Ty jesteś 
mlody i pracujesz dzielnie... ule czyż dziel- 
niejszym. jesteś, niż ja hyłem w młodości? 
Rozmyśl się i posłuchaj dobrej rudy: sta- 
ruj się wyzdrowieć. 

Wreszcie niewolnik przyszedł do zdro- 
kisa 

A gdy zubral się znowu do roboty, wy- 


Rzeczy- 


poczywal często, pokludał się i zasypiał. 


Tu powtaraam:—zmysl polityczny! Oto 
bowiem poseł stronnictwa  klsaowego 
zwraca się pierwszy do „przedstawaciel- 
stwa narodu“ z propozycyą zamanifcsto- 
wania jedności narodowej przeciw wro- 
gom tępicielom. Czyż mogła być lepsza 
sposobność, aby mu dać uczuć, że nie tędy 
droga i ża kinan wadzów z urodzenia nie 
podaje ręki, nie otwiera drzwi masom u- 
narodowionym? Toż inieyator — taki rzło- 
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można byłoby w potrzebie rzucić na niego 
parn piorunów z powodu jego antynaro- 
dowości, bo zarazby przypominał, że się 
razem interpelucyę podpisywało i jego 
inicyatywę w spruwie obrony narodowej 
uznało... 

Zmysł polityczny... Mogą sobia Czesi 
stawiać narodowo żądania w takiej chwili, 
kiedy są koniecznie potrzebni rządowi, 
i kiedy ten do natępstw musi być skłon- 
niejszy, mogą Czesi teraz właśnie w chwi- 
li obrad nad budżetem i jako cenę jego 
uchwalenia, wysuwać np. żądanie poli- 
techniki czeskiej obok niemieckiej w 
Brme na moruwach., Koło polskie jest 
szlucheckio, zatom azlachetniejszo. W ta- 
kie targi się nic bawi, Rząd pupiera, nic- 
szczęsne państwo ratuje — dla idei samej, 
bezinteresownie... 

Bezinteresownie? Ma się rozumieć. Po- 
Jacy w Galicyi, narodowość polska wogóle 
nie mają za to nic. A, że tam stoi między 
każdym rządom wiedeńskim « Kolom pol- 
skiom cichy pakt, ża Koło nie robi mu 2a- 
dnych przykrości, a rząil za to pozostawia 
szlachcie zupełną swobodę oszukiwania 
i teroryzowania chłopów podczas wybo- 
rów i w całem życiu politycznem Galicyi 
wogóle — to przecie na tem dobrze wycho- 
dzi porządek społeczny i w Galicyi, i w 
Anstryi. 

Wobec zaś takiego wielkiego celu, czem- 
że są jakieś tam adresy polskie? jakieś 
gimnazya cieszyńskie?... 


zt. 


Tydzień polityczny. Leona Czołgosza stra- 
cono d. 29 z. m. o godzinie 7-ej rano w wię- 
zieniu w Auburn w stanie N. York; za narzędzie 
śmierci użyto prądu elektrycznego, 

Roosevelt bardzo stanowczo wystąpi przeciw- 
ka trustom, a za wzmocnieniem fioty, w swoim 
orędziu grudniowem. Mówią o budowie 40 no- 


Wiedy dostał pownego razu baty. Te 
mu posłużyły; apłakal się. 

I minęły dwa lata. 

Wtedy dał mu Kora rzeczywiście wol- 
ność. 

Niewolnik wybrał się na zachód, 

Po kilkn miesiącach wrócił zbiedzony, 
nie znalazłazy swoich lasów. 

— A widzisz — rzekł Koru — ule ja je- 
stem dobry, tego mi nikt nie zaprzeczy. 
Idź po raz drugi i szukaj na wschodzie. 
Może lasy leżały właśnie w tej stronie. 

Niewolnik poszedł po raz drugi i rze- 
oczywiście znalazł lasy ojczyste. Lecz ich 
nie poznał. 

Wrócił smutny, zmęczony i opowiadał, 
że wprawdzie tn i owdzic znalazł drzewa, 
ale to nie były jego lasy. 

— Hm! — chrząknął Kora — u manie u- 
trzymanie zawsze mioó możesz — rzekł 
serdecznie— pozostań u mnie. Tu będziesz 
się czuł jak wśród swoich. A gdy muie 
Bóg powoła do ojców moich, syn mój bę- 
dzie miał staranie o tobie. 

Kora się starzał, ale miał niewolnika 
w pełni sił. 

Żywił go dostatnio, aby go utrzymać w 
zdrowiu i starał się o jego czystość, aby 
mie miał wyrzutów na skórze. 

Od czasu do czasu dawał mu rózgi, aby 
go utrzymać w pokorze. 

Nie pozwalał mu też tęsknić do odpo- 
czynku: co tydzień niewolnik miał dzień 
zupełnie wolny i mógł sobie siedziec nu 
górze i patrzeć na zachód. 

Ziemia Kory dawala plon obfity— kupil 


| 


wych okrętów większych i mniejszych. Na Tili. 
pinach powstanie nanown się rozpaliło, Na wy- 
spie Samar Amerykanów srolzo potarbowany, 
Miejsce Aguinulda zajął inny przewódca nato- 
dowy. Z Ameryki idą posiłki, Na Kubie rozpo- 
czyna się okres konstytucyjny. Sej miejscowy 
roztrząśnie projekt konstytucyi, Kubańczycy bę- 
dą mieli wszystko, prócz — wojska i dyplo- 
macyi własnej: będą pod protektoratem; pozwo- 
lona im jednak na własną milicyę 

W Auglii rozeszły się pogłoska o rakd w gar- 
dle króle Edwarda. Szerzyl je głównie Reynolds 
Newspaper, zdaje się, że w tej postaci były 
one przesadzone; zaprzeczają im też półurzędo- 
we noty. Świeżo król witał następcę tronu i je- 
go małżonkę po powrocie ich z objazdu impe- 
ryum angielskiego. Wyraził przy tej sposobno- 
ści pragnienie pokoju w Afryce, Tu nowe 4wy- 
cięztwo Botrów il. 31 października pod Bethel, 
w Transwalu, ua południo-wschód od Pratoryi, 
a na zachód od Ermelo, gdzie widywano Bothę 
Ludwika, naczelicgo wodza, po wyślizgnięciu 
się z obławy angielskiej na skraju Śwazilandu 
i południowo-wschodnicgo Transwalu, Prawdo- 
podobną jest obecność jego w nowym szcżęśli- 
wym boju. Oddziałem angielskim dowodził puł- 
kownik Benson, Korzystając 2 wgły, Boerowio 
w 1000 ludzi napadli na wroga i ciężką zadal 
mu klęskę. Zginęło lub rany poniosło 25 oficerów 
i220 żołnierzy: dwa działa dostały się zwy- 
cięzcom. (+dyby nie pomoc Anglikom dana, nie 
zaniedbaliby Boerowie wytępić i tych, którzy 
ocaleli. — Znowu kilkunastu oficerów bocrskich 
skazali Anglicy ua wygoanie, kilku rozstrzelali, 

Leyds z Krigerem we dwóch usiłują, wci 
zgalwanizować Europę. Odbywają narady, pu- 
kają, próbują — liczą na tę naturę ludzką, któ- 
ra ma w sobie współczucie dla krzywd, nie li- 
cząc się z tą naturą ludzką, która ma „bawołnę 
w uszach od ludzkiugo jęku,“ Podobno no na~ 
radzie już listopadowej mówiono o blizkiem u- 
jęciu się ministra spraw zagranicznych Holan- 
dyi za Bocrami, jako o rzeczy poważnej. Taki 
mały minister w sprawie z taką wielką Augliq— 
trochę wierzyć się nie chce. Ma mianowicie Ho- 
Jandya wnieść przed sąd w Hadze propozycyę 
rozpatrzenia zatargn wojennego w sposób polu- 
bowny. Może wniesie; ale nu pewne nit otrzyjna 
skutku. Do wielkich wiełcy tylko przemawiać 
mogą — a tu żadne z wielkich mocarstw ani 
drgnie, 

W Niemczech sprawa cet podwyższonych sta- 
je się sprawą honoru rządu a interesu narodu— 
przynajmniej pruskiego, ostatecznie — pru- 


więc sobie las, który wycinuł i ubsiowal, 
aby niewolmk miał eo robid. 

A on domal drzewa z prawdziwą przy- 
jemnością i zapałem. 

Korze zaś pieniędzy przybywało ciągle. 

Pewnego dnia dokupi? niewolnicę. 

Lata szły, a w domu Kory dorastulo 
sześciu dorodnych niewolników, którzy 
podobnie jak ojciec prucowali sumiennie, 

Tylko przy pracy czas mija — mawiał 
im ojciec —Gdy nadejdzie chwilt, odważ- 
nie wkroczymiy w wieczne lasy. 

I każdego wolnego dnia bral synów na 


górę i, patrząc w oblicze zachodzącego 
słońca, uczył ich tęsknić. 

Kora postarzał się i zniedołężniał. Za- 
wsze był stary, ale teraz już nie nu nim 
nie było prócz starosci. 

Ryn jego od urodzenia nie był silny: 

Ale nie mieli powodn obawiać się złych 
ludzi, wiedziano bowiem dobrze, że każdy 
z niewolników jednem uderzeniem pulki 
zabilby człowieku. 

Wepaniałe to byly okazy. Cialo prężyło 
się na smukłych kościach, a zęby mieli jak 
tygrysy. A 

Ale czasy były spokojne. 
iewolniey śmigali żelaznymi toporiumi, 
seinając tylko drzowa w lesie. 


Z dańskiego przeł. 
Józefa Klenensiewiczowa. 
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sko-agrarnego Cesarz dał sig slyszeć, że jeśli 
cła nie przejdą przez sejm, wszystko porozwala, 
Cu jest tem wszystkiem — nie powiedział, Wi- 
dać tylko, że się potężny mocarz gniewa. No, 
alt jeszcze Świat się wie wali. — D 4b.m. 
rozpoczął się nu nawo pracck w Poznaniu prze- 
ciwka młodzieży uniwersyteckiej. przed miesią- 
cem niespełun skończył się proces przeciwko 
młodzieży gimnazjalnej w Toruniu: powypędza- 
nu ją i powtręcnno do więzień i aresztów. 
W sprawie poznańskiej jest trzynastu obwinio- 
nych o uczestnictwo i jeden a kierownictwo na- 
czelne, herszt Bolewski. Przedmiotem obwinie- 
łączenie związków dozwolouych w tajne, za 
bronione; rzeczywiście z procesu zieje tylko 
nienawiść i żądza wytępienia polskości. Sprawie 
nadano różmyślnie ksztalty potworne; przy nie- 
nawiści może być i potwarny wyrok. Wkrótce 
rozpocznie się trzeci proces polityczny: wyto 
czyło go państwo pruskie matkom wrzesieńskim, 
które wpadły do szkoły tłumnie, gdy nanczycicl 
nczył dzieci czcić Boga po niemiecku, a opiera- 
jące się katował 

W Austryi wóz, który p. Koerber wyładował 
ustępstwami ekonomicznemi i kulturalnemi dla 
Indów monarchii, zaczyna skrzypieć. W 6amem 
ministeryun p, Mezek, minister (zech, wypo 
wiadal posłuszeństwo, chodzi tu o naukę uni- 
wersytecką czeską w Brnie. Przesilenie trwało 
ze dwa tygodnie; podobno d. 4 b, m. było już 
zażegnane. W Izbie badźut na porządku dzien- 
nym, ale przerwanie Obrad i grożąca obstruk- 
eya Czuchów nawet temu porządkowi odejmują 
pewność. 


Z NAD WARTY I ODRY. 
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Ki eszcze kilku lat tamn sprawy gór- 
Ki nośląskie były dla Poznnńczyków 
ZO czemó nae niemal obeem, Pra- 
Aa poznańska zajmowała się niemi dość 
rzadko i tylko przygodnio. „Eistoryczno- 
traktatowe* stanowisko polityków mioj- 
scowych kazało im trzymać się zdala od 
aspirnoyj pórnośląskich, nie ugruntowu- 
nych na niedawnej przeszłości historycz- 
nej, nie opartych na zadnych traktatach, 
Koło polskia w Berlinie odżogny wało się 
ol wszelkich projektów przyjęciu do xwe- 
go grana polskich posłów z Górnego Sly- 
sku. Wprost jakiś lęk dawał się wyczu 

wać w urtykułach prasy  poznauuskiej 
o ruchu, budzącym się na Górnym Śly 

sku. Żywiołowość togo ruchu i jego cechy 
demokratyczne »rażały polityków po- 
znańskieh, mieprzyzwyczajonych widzieć 
w ludowrach nie innego nad masę glosn- 
jawn wedlug wskazówek  „nrodzonych* 
przywódców. 

Dziś postać rzeczy się zmieniła bardzo. 
Prasa poznańska zajmuje się gorąco apra- 
wami Górnego Śląska, pilnie śledzi rozwój 
znostrzających się antagonizmów narodo- 
wo-społecznych w tej dzielnicy i traktuje 
interesy polskieh dzielnia Prus jako jedną 
calosú. Naturalnie, mam tu na myśli pra- 
sę demokratyczny. Bo też zmianę tego sto- 
sunku do spraw górnośląskich naloży 
w znacznym stopniu przypisać zdomokra- 
tyzowaniu się pojęć społeczeństwa poznań - 
skiego, jego najmłodszego pokoleniu. Tra- 
ege zieńię, a więc ekonomiczną podstawę 
wpływów i znaczenia w polityce, szluchta 
poznańska nie może żądać tak już wyłącz- 
nego, jak uprzednio, podporządkowy wania 
innych warstw społecznych swoim. Miesz- 
czanstwo i drobnomieszezaństwo coraz gło 
śniej dopomina się o udzial w kierowni- 
etwie polityką narodową. Wobec tego mo- 
gliwymi są jn2 dziś takie fukty, jak wvbór 
dr. Chrzanowskiego, skrajnego — jak na 
stosunki poznanskie — demokraty, przes 
ogol wyborców w Poznaniu, a więc: przez 
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szlachtę, która do niedawna namiętnie 
zwalczała kandydatury demokratyczne. 

Oprócz npadku wpływów szlachty, na 
większe zainteresowanie się sprawami gór- 
nośląskiemi oddziałało: osłabienie solidar- 
ności wyznaniowej % katolikami niomiee- 
kimi wskutek ieh przejmowania się po- 
glądami hakatystycznymi. Dawniej, dopó- 
ki katolicyzm w Prusach był prześładowa- 
ny przez rząd pruski, wspólność wroga 
wytwarzalu taką solidarność pomiędzy ka- 
tolikami polskimi a niemieckimi, że w 
aprawach narodowościowych czyniono s0- 
bie wzajemnie, dułekoidące, ustępstwa. To 
była jedna z przyczyn, dla czego pisma po- 
znańskie niechętnie poruszały sprawy gór- 
nośląskie. Śląsk oddawana niemieckiej 
partyi centrum jako wapółtowarzyszowi 
walki z rządem pruskim i nio chciano ku 
tolików niemieckich „lrażnić* pornsza- 
niem spraw górnośliskich, Obvonio katoli- 
oy uiemioccy otwarcie stają w jodnym 
szyku z hukatystami-protestantami i o da- 
wnych sielunkuwych stosunkach z een- 
trum niema już mowy. 

Dlatego też demokratyczna prusa po- 
znańska roztrząsa otwarcie eprawę wybo- 
rów na Górnym Śląsku, mających się od- 
być dopiero za dwa lata Włuściwie pisze 
się o nich nio tuk dużo, jak mówi się w ko- 
łach polityków zawodowych. Stanowisko 
Katolika — czynnika najbardziej dotych 
nzas decydującego w tych sprawach — jest 
dość niewyraźne. Naciskany zdwóch stron, 
przez kutolicką Gazetę Robotniczą z jednoj, 
a przez Dziennik Berlińska z drngiej, Ka- 
tolik musi występować dość ostro przeciw- 
ko germanizutorskim dążnościom centrow- 
ców, ale na ostateczne zerwanie z centrum 
nio odważy się. O ile można wnosić z wia- 
domości prywatnych organ ten postawi 
oertrowsom pewne żądania, odnoszące się 
do kundydatnr w okręgach górnośląskich, 
Oprócz Szmuli i Strzody, centrowców-Po- 
laków, których pismo powyższe będzie po- 
pierało przy najbliżazych wyborach, zażą- 
du ustąpienia Polakom jeszcze paru okrę- 
gow, zwłnszezu dwóch, nujbardzicj zagro: 
żonych przez socyaliatów — katowicka- 
zubrskicgo i bytomako - tarnowickiogo. 
Oprócz togo ma zażądać, ażeby znienawi- 
dzony przez Polaków hr, Ballestrem nie 
kandydował już weale w okręgu lublinie 
cku-gliwickim Nic wiadomo, czy się cen 
trom do tego ostatniego żądunin zcehca 
przychylić Gdyby sprawa kandydlutar 
górnośląskich hyłs załatwiona pokojowo, 
centrum zyskałoby paru posłów -Polaków 
1 na tom hy się skończył cały zatarg. Ala 
welodzą ta w grę inno jeszeza czynniki, 
mianowioie i socyńlisci, zwolennicy Dzien 
nika Berlińskiego. Organ ton raust husło: 
„precz z contrnm!“ i żąda samodzielnych 
kandydatur polskich — 1 to ludzi takich, 
którzyby po wyborze mo wstąpili do cen- 
trum, ale połączyli się z Kolem polskiem 
lub w najgorszym razie utworzyli klub sa- 
modzielny polsko-śląwki w parlamencie. 
Rzecz dość możliwa, że zwolennicy Dzien- 
mika Berlińskiego pokuszą się o wystawie- 
nie samodzielnych kandydatur przeciwko 
centrowym, chociażby nawet polskim 

W obuc tego w niektorych okręgach mo- 
że się wyłonić po kilka kandydatur, ponie- 
waż socykliści również m: pewne pod- 
atawy do przypuszczania, ża uda się im 
zdobyć bodaj jeden mandat. O szunsach 
kandydatur robotniczyeh może być mowa 
tylko w trzech okręgach: katowicko-zabr- 
skim. bytomsko-tarnowickim i lublinie- 
cka-gliwickim. W pierwszym » nich kan- 
dydat Guzety Robotniczej otrzymał w 1898 
rokn 9,829 głosów, w drugim — 7,955, 
w trzecim — 2,366. Kandydaci oentenm z0- 
atali wybrani 20,048, 17.029 i 14,600 glo- 
sami. Obydwaj sentrowcy-poslowie z pier- 
wszych dwóch okręgów (Letocha i dr. Ste- 
phan) podobno już nie mają zamiaru kan- 
dydowanis, a posol z Lublińca Gliwie zbyt 
jest melubiany, ażeby mógł liczyć nu gło- 
sy robotnicze. Tylko tej okoliczności male- 


ży przypisać małą stosunkowo liczbę gło4 
sów, otrzymanych przez kandydata socya/ 
listycznego z okręgu lublimecka-gli vice 
kiego w r. 1898, żu kandydował tar dr, 
Wiutor, usposobiony hukatystycznic. Des 
raz dr. Winter ma stawiać awą kandyduk 
turę w okręgu Bytom-Tarnowica, g iziv 
spotka się niewątpliwie z i oce 
rą socyalisty-Poluka. 

W pewnym związku ze sprawą kandy- 
datur górnośląskich stoi fakt aresztowania 
dr, Kazimierza Rakowskiego wa Wrocla- 
wiu, Byłon przez dość długi czas kiero- 
wnikiam krzykliwego pisemka poznań- 
skiego, Praca, i w końcu został jako „obco 
krajowiee* wydalony z grania Prus. Osiad' 
szy wu Lwowie, nie przestawał pisysaw 
do Pracy. Wówozas to poczęły się ukazyg 
wać we wzmiankowanem piśmia poznań 
skiem artykuly, oznaczające się niezwy- 
kłą ostrością tonu, a podpisane „Woster.* 
Z pawodn tych artykułów redakcyu Pracy 
miała cały ażoreg procesów i zatargów 
z policyą pruską. Orędownik, ol bardzo ju: 
dawna znany ze swych usposobień denva 
oyutorskich, ogłosił publicznie, że pot 
pseudauimem „Voster“ ukrywa się nie Lto 
inny jak dr, Rakowaki. Demokratyczna 
część prasy poznańskiej onergioznie akar- 
siłu postępek dr. Szymańskiego, wyduwoy 
i reduktora Orędowniką. Minęłn aporo oza- 
su, aż tu pismo owo ogłasza, że dr. Hakow- 
aki razom z p. Biadermannem organizuj;) 
Górny Śląsk illu colów wyborczych i ozy- 
nią to w wielkiej tajemnicy przed cen- 
trowcami. Naturalnie żo policya pruaka 
nie dała sobia dwa razy powtarzać tej wia- 
domości. Obstawiła szpegami mieszkanie 
p- Biedermannu i pilnie śledziła wszałki » 
jego rnohy. Istotnie, p. Biedermann mial 
sięudaó na Sląsk i tam się epotać z dr, 
Rakowskim, ula spostrzegłszy, żo jest 
szpiegowany, zatelografował do dr. Ra 
kowskiego w Krakowie, użoby ten nie 
przyjeżdżał do Prus. Przypuszcznjąc jed- 
nak, że dr, Rakowski jng pojechal nu 
Śląsk, postunowił uduć się do Wroclawiu 
i tam przesirzedz go osobiście, Wa Wro- 
gluwin obaj zostali arosztowuni; p. Biedor- 
manna puszczono zaraz, zabrawszy mu 
tylko kufor z drukami, które przoznuczo- 
no były dla Góruogo Śląsku, dr. Rakow- 
skiogo zaś odatawiono do więzienia. 

Pisma domokratyczne winią całkiem 
słusznie dr, Szymańskiogo o spowodowi 
nie wypadku wrocławskiego i przy toj 
sposahności wywiekują szereg faktów z je- 
go działalności, świadezących o niesłycha- 
nio nizkim poziomie etycznym wydawcy 
Orgdownika. 

Polioya pruska nie zadawala się do- 
browolnymi denuncyautumi w rodzaju 
dr, Szymańskiego i wzmacnia ustawic 
nie swoje szeregi, Ńwieżo up. przy poli- 
tycznaj policyi poznańskiej ustanowiono 
pięciu nowych agentów, którym polecono 
wybadywunie poglądów ludności polskiej 
różnych sfer. Nowych ugentów osadzono 
w Poznaniu, dawnych zaś, zanadto już 
znanych pabliczności, wysłano na pro- 
winoyę jako „poilróżnjących.* Jeden z nich, 
już zdemaskowany. zabrał z sobą mnó- 
stwo kurt pocztowych z widokami i ma 
niby je sprzedawać. Wybrał apacyalnie 
takie, które eloszą się największą popu- 
arnością wśród Polaków. 

Widuć, że policyi pruskiej i wogóle 
rządowi, nie wystarczają informacye z pra- 
sy polskiej oraz z muteryałów, gromadzo- 
nych podrzaa różnych procesów politycz- 
nych. Muszą zasięgnąć zdania i osób pry- 
watnych. Niedawno np. najwyższym 
władcom rządowym złożyła momoryał 
o usposobieniu Polaków jakaś osobi- 
stość z kół obywatelstwa niemieckiego. 
Zapowne chodzi tu o jakieś nowe projek- 
ty antypolskie, ponieważ żadne z dotych- 
ozusowych srodków nio zdałały zapobiodz 
wzrostowi żywiołu polskiego. 

Na ten wzrost skarżyli się bardzo owan- 
| golicy niemieccy, których „Związek“ od- 


ył niedawno swe doroczne zebranie we 
Wroclawiu. Z pomiędzy referatów, przed- 
stawionych na ten zjazd, najciekawszy był 
wyrftacowany przez pastora Ńchefera 

G.lańska na temat: „Niebezpieczeństwo 
lu niemieckiego protestantyzmu i jego 

poshępy na kresach wsehodnich.* Pastor 
Kcbuffer starał się za pomocą eyfr prze- 
razió swych słuchaczy upudkieam wyzna- 
nia ewangielickiego w Poznańskiem, Pru- 
sach i na Śląsku. Wedlug jego zdania, w 
Prusach Zachodnich było: w r. 1861 ewan- 
pelików 580,000 katolików 560,000; w roku 
1896 ewangelików 700,000 katolików 
780,00. 

1 Bwangelicy powiększyli się w tym cza- 
siero 184, katolicy o 36%. W obwodzie 
(dańskim liczba katolików powiększyła 
zię:0 10% bardziej niż ewangelików, w kwi- 
dzyńskiem nawał o 20%. 

W Poznańskiem było: w roku 1861 ewan- 
elików 440,000 katolików 920,000; w ro- 
u 1895 ewungelików 560,000 katolików 

* 230,000. 

- Ewangelicy pomnożyli się o 14, katolicy 
Ja aż o 33%. 

- Na Górnym Śląsku w ciągu tego czasu 
liczba ewangelików wzrosła o 45,000, ka- 
tolików o 530,000, wakntek ozego na ca- 
lym Śląsku, gdzie do roku 1891-go liczba 
ewangelików równała się z liczbą ka- 
tolików, obecnie tych ostutnich jest 55%, 
kiedy pierwszych tylko 454. 

Główną przyczynę wzrostu katolików 
we wschodnich dzielnicach Prus, pastor 
Schefler widzi w ogromnej płodności Po- 
laków. Wielkiem niebezpieczeństwem za- 
graża protestantyzmowi, wzmagający się 
polski stan órodni. Po za tem pastor 
Scheffer stwierdza ze smutkiem, że wła- 
śnie protestancka ludność niemiecka naj- 
hezniej emigruje na zachód. Pobożny ka- 
plan ubolewał też bardzo nad tem, że 
wszelkie środki kulturalne, skierowane 
przociwko Polakom, stają sią ostatecznie 
im pomocnymi, Widocznie środki „niekul- 
turalne,* w rodzaju wycinania w pień lud- 
ności polskiej, bardziej przypadłyby do 
gustu p, pastorowi, ba już w żaden sposób 
nie mogłyby wyjść Polakom na korzyść. 

Zjszd wrocławski występował przeciw- 
ko Polakom w imię „zagrożonyah* intore- 
sów protestantyzmu. Nie należy jednak 
sądzić, 20 Polakom-proteatatom dzioje się 
w Prusach lepiej, aniżeli ich katolickim 
współbraciom. Oto np. świeżo przeniesio- 
noj z Kłku do Szczytna Gazecie Ludowej, 
wydawanej dla Mazurów - protestantów, 
przytrafiła się następująca przygoda: 

Po załatwieniu wszystkich formalności 
w Elku, drukarnię Gazety Ludowej spro- 
wadzono do Szczytna, gdzie wynajęto dia 
niej lokal na rok. Właścicielka domu har- 
dzo była rada z tego, że wynajęła miesz- 
kanie i prosila, ażeby pozostano u niej 
nawet po upływie terminu, określonego 
przez umowę. Ale minęło zaledwie kilku 
Hai, kiody taż sama wlaścicielka zjawiłu 
się w drukarni wraz z bratem awym, kup- 
cem miejscowym, żądając, aby nowi loka- 
torowie natychmiast opuścili jej dom 
wrąz z drukurnią. Oświadczyła, że woli 
innym pozwolić darmo mieszkać, niż u- 
dzielaó przytułku gazecie, którą landrat 
i policya uważają za podburzającą. W koń- 
en widząc, że nowi łokatorowie, od któ- 
rych już wzięła komorne za kwartał, ani 
myślą się wynosić, zażądała, ażoby jej 
przyniesiono pismo od landrata, że ten nie 
nie mu przeciwko wychodzeniu w Szczyt- 
nie pisma polskiego. Naturalnie, odpra- 
wiono ją z kwitkiem, 

Pośrednik. 
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przytułki dla ludzi bezdomnych. 
sze 


wiąc o ludziach bezdomnych, nio 
am oczywiście na myśli bohato- 
|rów Żeromskiego, tych istot anty- 
społecznych, które zakłócają spokój swym 
wapółobywatelom. Dla dr. Judyma i jego 
towarzyszów niema wogóle miejsea w apo- 
łeczeństwie ucywilizowanem i zrównowa- 
żenem. Należałoby ich co najwyżej wyay- 
łać do puszczy lub Sahary, miast budować 
dla nich przytułki. Gdybyśmy im ostatecz- 
nie urządzili najwzorowszy na świecie za- 
klad, to z pewnością nazajutrz chcioliby 
tam zaprowadzić gwałtowne i radykalne 
reformy, tak iż zarząd byłby zmuszony 
wysadzió wichrzycieli na świeże powie- 
trze. To teź nie o nich nam chodzi, lecz 
© osoby w istocie niemające dachu nad 
głową. Już Grakch w aturożytności dziwił 
się ogromnie, iż wszystkie dzikie zwierzę- 
ta posiadają własne juskinie, podczas gdy 
istnieją ladzie, którzy nie mają gdzie gło- 
wy złożyć. Taka naiwność społeczna rzym- 
skiego trybuna jest dla naa, że się tak wy- 
rażę, rajem straconym. Nam zjawiska te- 
go rodzaju aą dobrze znane, a co ważniej- 
sza, nie przejmują nas wogóle dreszczem 
zgrozy. Zważmy przecież, iż kwostya.bra- 
ku przytułku nie daje się we znaki ani 
wiosną, ani latem. Kto w tych porach ro- 
ku nia ma własnego kąta, może z praw- 
dziwą rozkoszą spędzać noo na łonie natu- 
ry, jak np. w Warszawie na Saskiej Kẹ- 
pie, w Berlinie— w Tiergartenie, w Lon- 
dynie — w Hyde-Parku itp. Co to za ou- 
downy „Sen nocy letniej,* gdy człowiek 
leży pod wspamałym baldachimem, nsin- 
nym morzem gwiazd, gdy kołysane wia- 
trem drzewa spiewają ma najwznioślejsze 
nocturny, a nad ranem budzi go serenuda 
ptuetwa, stokroć piękniejsza od „Mesaa 
aolemnis* Beethovena! Dopiero w jesieni 
i zimą, kiedy brak tej serenady, kiedy no- 
ce są długie i nudne, człowiek odczuwa 
dotkliwie potrzchę własnego kątu lub cie- 
plogo łóżka, To też niektorzy uczeni po- 
zwolili sobie zastanowić się nad kweatyą, 
jak zaspakujają potrzebę tę bezdomni. Pe- 
wien profesor umerykuńaki — jesli mnie 
pamięć nie myli, nazywał sig Ward — 
choqe zbadać rzecz gruntownio, udał się 
w przebraniu obdartusa na dłuższą włó- 
częgę. Niestety, rezultat wyprawy był 
chybiony, albowiom badacz nasz wrócił do 
domu z przyczyn mewiadomych hipochon- 
drykiem i na wszelkie zadawane mu pyta- 
nia nie nia odpowiadał, W Niemczech 
aprawa bezdomnych również zaprzątuła 
już umysły. Tak np. znany ekonomista, 
Adolf Wagner, polecił jednemu ze swych 
uezniów, Konstantemu Liebichowi, aby na 
wlasne oczy przyjrzał się odnośnym sto- 
sunkom, Wiarogodne dano posiaduła bo- 
wiem naaka tylko o prywatnych przytuł- 
kach, zwanych w żargonie włóczęgów 
„Penne.* Wiedziano np., iż s4 one urzą- 
dzone z całym przepychem techniki nowo- 
ozosnej. Przez pokój niezbyt obszerny 
przeciąga się trzy długia sznury, a każdy 
przybysz bez legitymacyi, bez różnicy sta- 
nowiska społecznego, narodowości, wyzna- 
nia, przekonań politycznych i poglądów 
filozoficznych, ma prawo za opłatą pięciu 
fenigów gotówką w walucie niemieckiej 
oprzeć prawdziwie po książęcamu swą sko- 
łataną głowę o sznur, zająć oprócz tego ty- 
le miejsca, ile zajmnje jego tułów, przy- 
brany w łachmany, i śnić o tem, iż żyje 
w najdoskonalszym ze wszystkich możli- 
wych światów. Po za tem niewiele było 
wiadomo. Konst. Liebich zbadał wszystko 
co do joty i osiągnął rezultaty zupełnie 
niespodziewane. Książka jego mianowieio 
doezekału się niezliczonych recenzyj i wy- 
szła już w trzeciem wydanin. Odważny 
młodzieniec znalazł naśladoweów. Przed 
miesiącem niejaki Hoffmann, były szewe, 
a obecnie księgarz, z urzędu zaś radca 


miejski Berlina, postanowił we własnej 
osobie przekonać się o urządzeniach miej- 
skiego przytułku noclegowego, o których 
krążyły niepochlebne pogłoski. Włożył za- 
smoloną bluzę, lakierki znaleziono na ja- 
kimś śmietniku i w tem wytwornom ubre- 
niu zapukał do przytułku, Już na samym 
watępie przekonał się, iż wapomniane nic- 
pochlebne pogłoski są tylko oszozeratwam. 
Zanim bowiem otrzymał kolucyę, sapro- 
azono go wraz z innymi „gośćmi* do po- 
koju kąpielowego, Tu zaś, dla zalartown- 
nia ich, zgodnio za wskazówkami hygieny 
nowoczesnej, dano im do kąpieli zimny, 
wodę, u dla doskonałej wentylacyi otwo- 
rzono naoścież wszystkie okna. Motłoch 
niewdzięczny wraz z naszym Harun-A|- 
Raszydom stanowezo odmówił kq punia się, 
Personelowi przytułku nie pozostało nia 
innego, jak pomimo szacunku dla ondzych 
przekonań, dać oboenym maleńką lokeyę 
hygieny nowoczesnej. To tuż nezynili to, 
wykonywując przytem w zapalo pewne 
gesty rękami. Harun-A|-Raszyd tak był 
oszołomiony sumą doznanych dobro- 
dziejstw, 1ż zwalił się na ziemię. Wa dopio- 
ro, chego odwdzięczyć się dyrekcyi za 
wszystko, krzyknął na cały głos, iż jost 
rade} miejskim i prosi o wskazania mu 
pokoju zarządu. Personal oniemiał, z naj- 
większym szacunkiem podniósł Jlurun-A]- 
Raszyda z ziomi i lekkiem, niby muśnię- 
cie Zefira, dotknięciem nogi o sialo czei- 
godnego radey, pchnął go naprzód w kie- 
runku pożądanym, Radea z zachwytu zo- 
mdial i ocknął się dopiero, leżąc na ulicy. 
Wyprawa jego wzbogaciła przedowązyst- 
kiom  literatnrę humorystyczną. Jadna 
z gazet kresh życiorya Ilufimunna, rożpo- 
czynając go od słów: „Już jako dziocko 
przyszły radca zdradzał wstręt do wody,“ 
Drugie pismo znown przedstawia włóczę- 
ge, który hądąc zagadniętym przez Sohutz- 
manna 0 papiery legitymacyjne, odpowia- 
da z dumą prawdziwego patrycyuszu: 
„Jestem rudeą miejskim.“ Oprócz togo 
powołana komisyę dla gruntownogo zba- 
dania stanu rzeczy. Komisya tak gorliwie 
oddała się świętej sprawie bezdomnych, iż 
jeszcze dzis, po upływie miesiącu, nie 
skończyła swych studyów. 

W Anglii wzięto się nieco inaczej do 
rzeczy, Itam przytułki prywatna na da 
ostatnich czasów pozostawialy wiele do ży- 
czenia. Zwyklo był to pokój specyalnie u- 
rzqdzony jako sypialnia. Ażchy nocleżnicy 
apoczywali na miękiem posłaniu Madejo- 
wem, pokryto podłogę słamą, szmatami 
i wiórami. Ażoby spali twardym snom 
sprawiedhwych, niema okna, którego 
światło drażniłoby powieki zmęczone, Wro- 
szcie ażeby było wesoło i nie zbywało na 
duchu towarzyskim, wtłaczano do jednego 
pokoju około 30 osób, oozy wiscio— w imię 
zasady równouprawnienia — płci obojej, 
przyczom każdy ma prawo przyprowadzić 
ze sobą bezpłatnie również bozdomnege 
psa. Już przed dwudziestu laty wszakże M. 
Robert Borns stworzył w Glasgowie in- 
stytucyę, która dokonała przowrotu w tej 
dziedzinie. Za jego przykładem poszli w 
Londynie lord Rowton i Rada Hrabiow- 
ska, Oaea] poxusili się o założenie ho- 
telów wzorowych pod względem urządze- 
nia, płatnych, a więc nie udzielających go- 
ścinności tytułem jałmużny, przystępnych 
dla Lumpenprolotaryatu, prawie nujniż- 
szych szczebli społecznych, a jodnocześnie 
opartych na zdrowych zasadach finanso- 
wych. 

Hotel Rady Hrubiowskiej obejmuje 320 
numerów z tylomaż łóżkami. Za 5 pensów, 
czyli 20 kop., gość otrzymuje dobrze urzą- 
dzony i opalony numer z łóżkiem, à oprócz 
tego ma prawo korzyatać z aparatów ku- 
chennyeli zakładu i przyrządów do prania 
bielizny i ubrania, Pomimo iż hotel joat 
zwykle przepełniony, próba faktycznie nie 
udała się. Chodziło bowiem o instytucyę, 
któruby zamiast zwracać się do filantropii, 
mogła istnieć o wlasnych siłach i wskntek 
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tego z ozasem zachęciłaby innych do na- 
sladownietwa. Chege wiązać koniec z koń- 
com, hotol był zmuszony podnieść cenę od 
numeru do 6 pensów, sumy przystępnej 
dla arystokracyi pieniężnej świata bez- 
domnego. ME 

Inaczej atoi sprawa z przedsiebiorstwom 
lorda Rowtoni. Mąż ton, były sekretarz 
kanclerza lorda Beaconafielda, doszedl dro- 
ga rachunku do przekonania, iż można bez 
ryzyka umieścić na 5% kapitały w hotelach 
dla psuprów. Jego uudzieje sprawdziły się 
w tak świetny sposób, iż oboenie przedsie- 
biorstwo utrwaliło się jako towarzystwo 
akcyjne z ograniczoną, poręką, kierujące 
aż czteromu olbrzymimi hotelami, które 
zawiorują około 3 tysięcy numerów. 

Hotel tego rodzaju jest gmachem sze- 
ściopiętrowym, zbudowanym w ten spo- 
sób, iż jego 700 numerów z łóżkami wy- 
chodzą na stronę słoneczną, w myśl zasa- 
dy, ie „dokąd nie dochodzi słońce, woze- 
kniej czy później musi zawitać lekarz.* [n- 
wontarz numorn składa się z zka wraz 
z koldrą, dwoma materacami, poduszką, 
pierzyną i prześcioradłom, orsz z krzesła, 
pulki i szafy, W numorze tym, szczelnie 
odgraniczonym od innych, gość może apo- 
kojnie w zupełaem odosobnienin «pędzić 
noc. Zrana są do jego rozporządzeniu na 
dolnych piętrach pyszne komnaty, wypo- 
sażone w prawdziwy zbytek i przeznączo- 
ne do mycia się, kąpiali i ubierania. 

W restanracyi hotelowej można dostać 
gorąco 1 zimne potrawy, tudzioż rozmaite 
srodki spożywcze po nadzwyczuj nizkioh 
cenach. Oi, eo sami chcą sporządzić sobie 
jedzenie, mogą to uczynić w specyalnie 

rzeznaczonym nu ten cel pokoju zo stat- 
WEŃ emaljowanymi zlowami i wszelkie- 
mi narzędziwmi technicznemi. Do gotowa- 
nia zań elnży kuchnia. Potruwę spożywa 
się w jadalni. Obok znajduje się pokój 
sly: urządzony wytwornie z piękny- 
mi gzymsami i dwoma kominkami rozpa- 
Janym zimy. Nio brak oczywiscie ozytel- 
ni z biblioteką podręczną i doborem nuaj- 
poczytniojszych gazot, któremi człowiek 
bezdomny moża nakermió zgłodniułego 
ducha przy dźwiękuch muzyki organowej, 
dochodzącej z sąsiedniego pokoju, Zu 
mieszkanie zo wszystkiomi tema wygodami 
płaci się 6 penne czyli 25 kop. na dobę. 
Przedsiebiorstwo pomimo to kwitnie, daje 
pięlną dywidondę, a jakośmy powiodzieli, 
budujo już czwarty hotel tego rodzaju. 
Prasa angielska stawia jedunk poważne 
zarzuty inatytucyi. Ozyż, zapytuje ona, 
biedak paląc swą machorkę w bawialni, 
upiększonej obrazami, pokrytej dywanami 
i wyposażonej w niesłychany komfort, nio 
zaczyna odozuwać dziwnych zuchcianek 
i tęsknoty za innem życiem? Qzyż dusza 
jego nie buntuje się przeciwko krzywdzie 
niozasłużonej, czyż nio klnie na czem 
świat stoi cywilizacyi wspólezcenej z jej 
eyniczną niespruwiedliwością?  Zamisat 
znaleźć spokój dla swego ciała i ducha, 
tułacz rozgorycza się i brużdzi. Uwagi te 
s4 bardzo słuszne i z tego punktn widze- 
nia można potępić całe przedsiebioratwo. 
Ahaewor bowiem, ilekroć znajdzie jakikol- 
wiek nocleg godny człowieka, zawsze bę- 
dzie zgrzyta! zębami. Należy zatem pozo- 
stawić go wlasnemu losowi. Niechaj sypia 
w Hyde-Parku, niechaj się rozpiera w tn- 
nelu lub pod mostom, niechaj wałęsa się 
po bożym świecie staczając się coraz niżej. 
Niechaj choruje i rozpija się. Nie tol 
Przyzwyczai się stopniowo do swego poło- 
żenia i nareszcie gdy zapomni o wszyst- 
kich potrzebach ludzkich, gdy świadomość 
o.innem życiu ulotni się bez śladu z dnazy 
jego. będzie się się czuł w siódmom niebie. 
Gabriele d'Annunzio, kaplan nadziemakie- 
go piękna, posłująe da parlamentu wlos- 
kiego radził w swej mowie wyhorczej chło- 
pom włoskim umierającym z głodu, aby 
się wyzbyli wszelkich pretenayj i przestu- 
li zazdrościć pieszezuchom fortuny, W iato- 
cię, bajki owe nieprzebrune akarbnice 


mądrości życiowej, opowiadają nam o pa- 
stuszku, który był najszczęśliwszym czło- 
wiekiem na ziemi, pomimo iż nie mial na 
sobie koszuli. Pocóż zatem przytułki dla 
ludzi bezdomnych? 
H. Przedmiejski. 
w u 
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PAMIĘTNIK. 


Swój styl. 


Alicya ma swój własny, niezmiernie 
charakterystyczny styl postępowa- 
nia, po którym byłoby ją łatwo po- 
znuć nawot wtedy, glyby kronika dziejów 
współczesnych zapisywała wypadki bezi- 
miennic. Żdarzują się tam fakty, wobec 
których odrazu, bez żadnych uprzednich 
objaśnień, rzec można: galicyjskie, Gdzioż 
indziej np. magnat za napaść i znęcanie 
się nad chłopem byłby nkarany grzywną— 
4 guldenów? Mamy śv jeży obrazok w tym 
stylu. W uniwersytecie lwowskim wykła- 
dał hiatoryę litoratury polskiej p. Pilat, 
który położył w tej dziedzinie bardzo ma- 
łe zuslngi i który obeenie ulogl pomiesza- 
niu zmysłów. Nie chcemy bynajmniej urą- 
gać nieszczęśliwemu TRE zasłu- 
gującemu na szezeru współczncie, ale sko- 
ro sprawa stała się publiczną, należy przy- 
pomnieć, że on jna dawniej, przed kiłkn- 
nastu laty, musiał się leczyć z rozstrojn 
norwowego. lłądź co bądź, katedra bardzo 
ważnego przedmiotn zostala po nim oproż- 
nioną. Zdawałaby się, że potrzeba na nią 
powołać badacza, któremu historya litera- 
tury polskiej najwięcej zawdzięcza, który 
szeregiom dzieł dowiódł ogromnej wiedzy, 
niezwykłej u nas gruntowności, EGZ 
pracy, nmiurkowaniu, rozwagi, krytycy- 
zmn, który stworzony był 
BOTA slowem, Piotra Chmielowakie- 
go. Tak by zrobiono wszędzie, zwłu- 
szczu że nie posiada on jednostronnego 
uznania jakiej partyi, lecz wszechatronne. 
Wazędzie, tylko nie w Galicyi, która ma 
swój styl postępowania. Tam rozcięto za- 
gadnienie inaczej: podzielono wykłady 
między dwóch profesorów, z których ža- 
den nie jest specyalistą, a obaj aą „obwr- 
czoni innymi obowiązkami." W ytarte ezo- 
ła niech uderzą pokłon przed tą odwagą, 
która najdonioślejsze względy lekceważy 
dia dogodzonia mizernej prywacie. Nie 
dziwimy się ani szerokiemu oburzeniu na 
nehwałę wydziału, ani zwołaniu protestu- 
jącego wiccu przez atudontów. 


Wyniki monopolu, 


W r, 1897 i 1800 minister skarbu udał 
się do gubernatorów i innych przedstawi- 
cieli władzy z prośbą o wygłoszenie zdaniu 
o wynikach skarbowej sprzedaży trunków. 
Opinio te ministeryam wydało w osobnej 
książce, z której wyjątki padajomy we- 
dług streszczenia gazcty Kijewlanin, ra- 
mieszczonego w Kuryerze Codziennym: 
Wszystkie zdania zgadzają się na jedno, 
że obecne sklepy monopolowe sprzedają 
wódkę na miarę dabrą, nie sprzedają zaś 
pijanym, Wszyscy zapytani chwalą polep- 
szenie się czystości spirytusu. Większość 
milczy o kuratoryach trzeźwości, niektórzy 
atoli nadają im znaczenie powatno, Ze 
zjawisk niepożądanych prawio wszyscy 
wykaznją rozwój pijaństwa na ulicy 
i w rodzinach. Zdławało się, że w domu 20- 
na powstrzyma męża od wódki, tymcza- 
sem i ana z mężem pić zaczyna, W Króle- 
stwie Polakiem, guberniach północno i po- 
ludniowo - zachodnieh przed wprowadzo- 
niem monopolu nie było pijaństwa maao- 
wego, jak zgodnie świadczą raporty wladz 


na profe- 


miejscowych. Obecnie zaś i tam, jak wazę- 
dzie, picio trunków na ulicy i na drodze 
weszło w zwyczaj, atąd zaś szerzy się zły 


przykład, Picie na ulicy jest złem, alo 
gorszem jest jeszcze pijaństwo w sakła- 
dach potajemnych, która powstaly jodno- 
cześnie z monopolem i sprzedają wô ikę 
na zastaw lub kredyt. Dawniej bylo mniej 
takich zakładów, bo szynkarze sami wal- 
czyli z nimi jako ze swoimi wapółzawo- 
dnikami. Obecnie zaś sprzedawca w akle- 
pie skarbowym nie obawia się wspólza- 
wodnietwa, a skarbowi to również nie 
szkodzi, bo zakłady potajemne handlują 
wódką skarbową. Pohcya mało zwraca na 
to nwagi, a wiojsku nawot opiekuje się 
szynkami potajemnymi. Niektórzy admi- 
niatratorowio prowinoyonalni uważaj to 
zjawisko za przejściowe, inni zaś — jak 
utrzymuje Kzjewlanin — słusznie są prse- 
jęci wielką obawą  Szynk dawniejezy po. 
zostawał pol kontrolą policyi, choclaż o- 
graniczoną, obecny zaś jest prawie niau- 
chwytny, więo mogą się w nim dziać prze- 
różne bezeceństwa. Przeciwdzialać mogą 
zakladom potajemnym jedynie porządno 
traktycrnie i piwiarnie. Nikt nio żąda po- 
wrotu do szynków dawnych, ule wszyscy 
nezuwają potrzebę usnnięcia objawów 
szkodliwych systemu obecnego. Niewiolkau 
ilość głosów poklada nadzieja w kurato- 
ryach trzeźwości, a większość wydaje bar- 
dzo blada o nich opinie. Generał-adjatant 
Dragomirow uważa, ża „nio byłoby zby- 
tecznem działalność kuratoryów poddać 
badaniom szczogólowym, ażeby tym apo- 
sobem określić sumę korzyści w porówna- 
niu z sumami, wydawanemi na utrzyma- 
nie tych instytucyj, Może byłoby korzyst- 
niej owo sumy wprost zużytkować na po- 
trzoby oświaty ludu i utrzymanie szkól 
ludowych, niż na herbaciarnie i podobne 
im instytucye.* Biskup pormski uważa, 
że głlownymi działaczami w kuratorysah 
powinni być duchowni, „inteligencyę* znś 
traktuje z nieufnością. Sądzi takżo, iż za- 
bawy Awieokie, np. teatry, sg niawlaściwe, 
„Cokolwiekhądź mówić będą stronnicy ka- 
ratoryów trzcźwości— piszo Kżjewianiu — 
to jednak dotąd ną ono jakąś zabawką. 
Herbaciarnie, muzyka, tańce i nawet toa- 
try aq niotylko rzeczą niewinną, lecz 
isympatyczną, ule czyż joet to poważna 
sprawu państwowa? Qzyż nie razi to, że 
aetki tysięcy wydaje się na zabawy „ludo- 
we,“ na których nieraz niema „ludu,“ lecz 
tylko pólinteligencya, a w tysiącach wsi 
niema szkół, albo też szkoły sq umieszazo- 
ne w nędznych dzinruch, a nanozyciele 
mają po 50—60 rb. pensyi rorznej?| Da- 
wniej nieporządny szynk zwracał gminie 
wiojskiej setki, a czasem i tysiące robli, 
a porządny sklep skarbowy zabiora tukq 
samq snmę od ludności, często i więk- 
szą, nie dająo w zamian nic, albo dając 
grosze od porządnych kuratoryów trzoźwo- 
ści. Nikt chyba nie zaprzoczy temu, 20 nie 
można polepszać stanu materyulnego pañ- 
stwa drogą wódką skarbową, drogim cu- 
krem i herbatą, talk samo jak nie można 
wpłynąć na moralność i ohyczaja szklanką 
herbaty, kilkoma teatrami i nawet kilko- 
ma czytelniami śród niepiśmiennej ludno- 
ści. Sklep monopolowy wyciąga pieniądze 
z ludu jak dawniej i wypędza pijącego na 
ulicę, do bramy lub nory jakiej. Chociaż 
to wywołano jest dobrymi zamiarami, to 
jednak złych stron nie poprawia.“ Ktjewla- 
nin podaje następujący srodek zaradczy: 
Nałożyć wysoką cenę na wódkę, za zwro- 
tem ludności chociaż 20—30% ukcyzy, 
a wtedy w każdej wsi większej można bę- 
dzie mieć szkolę i wiele innych rzoczy. 


Szkoła handlowa dla rzemieślników, 


P. Roch Kowalski założył w Warszawie 
szkołę, która przy należytam uposażeniu 
i prowadzeniu może oddać nieocenione u- 
słagi naszym rzomioślnikom. Posiada ona 
bardzo rozległy zakres i jodnocześme jest 
dostępną dla wszystkich, nawet dla anal- 
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fabetów. System wykladów aparty będzie 
na odpowiedniem ngrupowaniu uczniów, 
atosownie do ich przygotowania. Wykłady 
odbywać się mają w godzinach dziennych 
lub wieczornych, nauka zaś przedmiotów 
dodatkowych będzie uwzględnioną o tyle, 
o ile się zapisze odpowiednia liczba słucha- 
czów. Wogóle opłata wpisowa wynosi 60 
rb. rocznie; zakład jednak czyni dla rze- 
mieślników znaczne ulgi w tej mierze, po- 
biera bowiem 3 rh. miesięcznie. Nie zna- 
my bliżej programu tej nowej szkoły; są- 
dząc jednak z jej typu, można przypusz- 
czad, że zastąpi ona naraz kilka zakładów 
naukowych, gdyż będzie uwzględniała ró- 
źżne szezeble przygotowania rzemieślników. 
‘Chodzi tylko o to, ażeby istotnie program 
nakroślony na papierze był w całej rozcią- 
głlości urzeczy wistniony, Sokcya rzomieśl- 
nicza bardzo dobrze zrobiła, polecając ton 
zakład swym czlonkom. Tuku jednak dro- 
ga zachęty jeszcz nie jest zupełnie wy- 
Atarczającą. Należałoby się joszczo uciec 
do cechów. 


Lekarza w bankach. 


Prawo przewidziało konieczność pomo- 
<y lekarskiej w fabrykach, dla ludności 
robotniczej, locz nie objęło swym opatrz- 
nościowym płaszczem licznej sfery urzęd- 
niezej, która pod względem mauteryalnym 
nic wiele wyżej stoi nad rzeszą robotni- 
ków i rzemieślników fubrycznych. To 
jednak, czego prawodawea nio dojrzał, mo- 
że baz przymusu być uskutecznione przez 
ludzi dobrej woli, stojących na czele na- 
szych biur i banków. Przeciętne pensye 
pracowników biurowych s4 tak nizkie, że 
nie pozostaja ani grosza na czarną godzi- 
nę, szczególnie u urzędników żonatych 
i dziotnych. W razie choroby nieuniknio- 
ne są długi, z których płyną następnie 
nieustanne troski, prowadzące do ruiny 
moralnej, ekonomicznej i fizycznej, 

Oznaozony z góry przez instytucyę 
„fundusz lekarski“ móglyby być powiękazo- 
ny przez dorzvoenio jakiogoś ulamku z zys- 
ków rocznych lub wreszcie i potrąceń 
z penayi. Z tego funduszu powinni być 
również opłacani konsultanci - specyaliści, 
szpitale, apteki itp. El. Dui. 


NAUKA, IDEAŁ I CZYN. 
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a ten tomat toczą się od pewnego 
zasu w Niemczech ożywione, czę- 
Wato nawet namiętne spory, wazczę- 
to przez Edwarda Bernsteina. Przedmio- 
tem krytyki tego publicysty jest od sume- 
go początku nowej fazy jego działalności 
przekonanie pewnych kół społeczeństwa, 
że zarówno ich ideal przyszłości jost wy- 
anuty z przesłanek nankowych, jak co- 
dziennu działalność praktyczna na wska- 
zówkach nauki się spiera, jak wreszcie ten 
ideal przyszłości tejże codziennej czynno- 
ści przyświeca—że, jednom słowem, trzy te 
bóstwa atanowią lączność niorozdzielną. 
Dumne to przekonanie zaatakował Bern- 
stein najpierw od atrony ideału, przeciw- 
stawiając mu praktykę codzienną i rzu- 
cając, niby żagiow niezgody, głośny afo- 
ryzm: „Cel ostateczny — ideał — jest dla 
manie niczem, ruch — starania o Korzyści 
na dzisiaj —wazystkiom.* Jeżeli oddziały- 
wanie nasze na bieg spraw społecznych 
ma rzoczywiście być zgodnem z wynikumi 
badań naukowych i wymaganiami metody 
naukowej, to powinna byó wolnem od 
względów na jakąś odległą, przypuszczal- 
ną tylko przyszłość; powodowanie się ay- 


stemem przyszłości, istniejącym tylko w 
naszym umyśle, a który może nigdy w tej 
formie się nie urzeczywistni, pociąga za 
sobą nieliczenia się z siłami apołecznemi 
i potrzebami teraźniejszości i jest azko- 
dliwqą pozostałością „utopizmu* ozyli też 
„blanquizmu.* Przyszłość każdy przed- 
stawiać sobie może, jak jego dusza ze- 
pragnie; jest ta mniej więcej rzecz wiary, 
która powinna być pozostawionu nznaniu 
każdego, o którą nie wurto się spierać, 
i która na dzisiejszą naszą taktykę nie po- 
winna wywierać wpływn, 

To wystąpienie Bernsteina miało sku- 
tek wręcz przeciwny spodziewanemu i za- 
mierzonemu: wywołane przez nie wrzenie 
skończyło się silniejszem, niż kiedykol- 
wiek od dawnego czasu, zaakcentowuniem 
wagi i wartości idealu, odległego celu spo- 
lecznego. Uznano i oświadczono, żo jody- 
nie wlaśnie ten idealny cel nadaje każde- 
mu ruchowi społecznemu określoną indy- 
widualność i jedność, że uznanie ga zu pod- 
rzędny i bezwartościowy doprowadziłohy 
do zatarcia granie między różnemi stron- 
nietwami, mogącemi sią zgudzać w poje- 
dynczych kwestyuch dnia, do chaosu po- 
przednich, przypadkowych dążeń. Przy: 
tem jednak przeczono temn, aby ideuł 
społeczny w dzisiejszych czasach musiał 
koniecznie być utopijnym, jak bywał ni 
u poprzedników, podkreślano tem silniej, 
że just on tylko wywodem z naukowej 
motodycznej obserwucyi kierunku rozwo- 
ju społeczeństwa współczesnego. Otóż 
Bornstein, wytrwaly w swem dążoniu do 
rozbicia owej trójjedności nauki, idealu 
i ozynu w zakrosie społecznym, zmienił 
od pewnego czasu frout utakn: w sonst- 
oyjnym odrzycio, którego echa w prasie 
różnych odcieni dotychczas nie przo- 
brzmiały, i w późniejszych artykułach ow- 
lym ciężarem swej krytyki uderzył na lą- 
tzność nauki z czynom, z praktyką spo- 
łeczną. 

Każdy przyzna, że kwostya tu ma zna- 
czenia nietylko specyalne, dla pownogo o- 
kreślonego prądu spolucznego, slo i agól 
ne, zasadnicze, a wobec tego tem bardziej 
powinniśmy się nad nią zastanowić. Czyż 
rzeczywiście w naszem oddziaływaniu Dk 
apołeczuństwo, w szerokim czy ciaśniej- 
szym zukresie, nie możemy opierać sięfna 
podstawie nauki, jak to rabi architekt Inh 
chemik w oddziaływaniu na materyę mar. 
twą, rolnik lab bodowoa — na żywą? Spo- 
łeczeństwa, narody dziś rzeczywiście prze- 
dewszystkium „czynu, czynu czekają”; to 
fukt, Czy prawda, że czyn ten koniecznie 
wyobrażać sobie musimy bez skrzydeł, 
która mu przyczepia, boz aureoli, w którą 
go przyozdabia świadomość zmierzania do 
1dealnego typn społeczeństwa? 

Przyputrzmy się argumentom Bernstei- 
na, Przekonawszy się, że pruktyczny rneh 
społeczny nie obce wziąć rozwodu z idos- 
łem; staje on już na tym pnnkceie widze- 
nia i z niego rozwija drugą stronę dyle- 
matn: w takim razie — rozwód z uauką. 
Ideał społeczny, który nie przestaje być 
dla niego zjawiskiem subjekty wnem, jest 
już wadług niego niozbędnym czynnikiem 
składowym rnchn społecznego; ideał ten 
zuś wypływa z naszych pragnień, z o- 
ceny krytycznej, której poddajemy nieza- 
dawulującą nas teraźniejszość zo stanuwi- 
ska naszych interesów i poglądów etyuz- 
nyol. Współczesny niby naukowy ruch 
społeczny nosi więc na sobie z konieczno- 
ści pewne piętno utopizmu: bo z utopii w 
taki sam sposób budowali idealne obrazy 
przyszlego społeczeństwa.  Utopizmowi 
awykliśmy przeciwstawiać naukowość, alo 
nio trzeba zapominać o tem, że i tak zwani 
utopiści, Owen, Fourier, Saint-Simon, lu- 
bili powoływać się na naukę współczesną, 
twierdząc, że przemawia onu jedynie za 
systemem, proponowanym przez nich ludz- 
kości. Gdy się tu widzi, jak w imię nanki 
występnją teorye tak rozmaite, pod wielo- 
ma względami sprzeczne, bo trzeba do nich 


dodać także „nankowego”* w każdem zda- 
niu Proudhona i in. — to już przez to są- 
mo traci się wiarę w prawo którejkalwiek 
z nich do tego miana. W dzisiejszym ru- 
chu czynnik naukowości jest powiększony, 
to prawda, czynnik utopizmn, snbjekty- 
wizmnu, zmniejszony — ale nie całkowicie 
wyparty. Cel ruchu opiera się wprawdzie 
bardziej na badanin faktycznych, objok- 
tywnych dążności rozwojowych; ałe w każ- 
dym razie konieczność nastania przewidy- 
wanego stanu spolecznego z naukową sei- 
słością dowieść się nio da, ponieważ w ra- 
chubę wchodzi tu czynnik subjektywny, 
wola ludzka — w „ludzie nie aq automata- 
mi.“ O nauco może być mowa tam, gdzia 
mamy do czynienia z prawidłowościt, zja- 
wisk; tymczasem zjawisku apołeczne nie 


| podlegają takiej prawidłowości, jak przy- 


rodzone wogóle. Udział woli ludzkiej od- 
biera ruchom apołocznym jeszcze jodon 
niezbędny warunek nankowości: bozustan- 
ność. Bernstein powołuje się tu na afo- 
ryzm starego Bacona, który różnice mig- 
dzy sprawami państwowemi a pracy nau- 
ków upatrywał w tem, że w nauce panu- 
je nioustanuy rach i zmiana, nie niema 
stałego, gily tymezasom państwo opiera 
się na władzy i powadze, Kużdo stronni- 
otwo społeczno polityczne jest takżo pod 
pewnym względom organizacyy władzy 
i jako takie, musi, zdunióm Bsrnstaina, 
być do pewnego stopnia nictolerancyjnom, 
mieć atale wierzenia, krępować działal- 
ność naukową, odbicgającą od wytknięte- 
go kierunku. Kiornnek zań ten nio jost 
wytknięty niezależnie od interesów stron- 
nietwa, względnie klasy; każda grupa in- 
toresów ujmuje zjawiska apołaczne ze 
awega punktu widzónia i tworzy system, 
teoryę. W dzisiejszych czasach każdy tuli 
systom zbudowany jest w sposób nanko- 
wy, ma formę naukową, nie mistyczną; 
ule „nie można lekceważyć różnicy między 
nunkowo sformułowanemi teoryami i dok- 
trynnmi a samą nanka.“ „Tak np, jakaś 
konserwatywna doktryna spoleczna może 
być ściśle obmyślanym, logicznie zbudowa- 
nym systemom, ale przez to nie atanie się 
ona nauką socyologiczną, lecz tylko tak 
się do nioj mieć będzio, jak — przypuść 
my — wegotarynńska książka kucharska 
do fizyologii smaku i odżywiania.* Syste- 
mów, teoryj jest wiele, ale nauka, ule 
prawda w każdym zukresia jest i może 
hyć tylko jednu. „Żadon izm nie może być 
nauką.“ Nauką jest tylko to, nu co zgodzić 
się może każdy człowiek bezstronny. 
(D. n.) 
Dr. K. Krauz. 
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Jozef Weyssenhoff: Sprawa Dołęgi, powieść Nakład 
(iebethnera 1 Wolfa. 


Azytelnicy Biblioteki Warszawskiej by- 
Wili może zdziwieni lub zaniepokojeni 
$|pierwszymi rozdziałami powieści 
„Sprawa Dołęgi,* dostrzeglazy w niej sa- 
tyryczne oświetlenie arystokracyi, doko- 
nane przez autora z „towarzystwa,” w pi- 
śmie redagowanem przez magnata, Bylb. 
to rzeczywiście niezwykły wypadek, di 
wszakże, którzy zaufali tak pewnej straży 
konenlarnej nad arystokratycznym Kapi- 
tolem, jaką stanowi hr. Krasiński i ci, któ- 
rzy zapumiętuli treść podobnej satyry, ja- 
ką dał p. Weyssenhofl w poprzedniej swej 
powieści (,Połflipski*), nie dopuścili do 
siebie uni zdnmienia, ani obawy i wierzyli 
niezłomnia, że mroki początku rozpłynąy 


się w swiatlach końca utworu. I nie za- 
wiedli się. 

„Sprawa Dołęgi* polega na tem, 20 mlo- 
dy inżenier, kolega uniwersytecki kilkn 
arystokratów, wszedłązy przez nich do 
wyższej „sfory,” oddal joj poważnym przed- 
stawicialora na wychowania i opiekę swój 
„projekt sieci dróg bitych.* A właściwie 
oddał go „nu garnuszek.“ Bo z tam umiło- 
wanem jego dzieckiem przyhrani ojcowie 
pojechali do Petersburga dla wyrobienia 
„konccayi,” ale dzięki swemu niodolęztwu 
wrócili z niczem, u raczej z dymom „szer- 
szych planów” w pustych, zaczadzonych 
głowach. Zlamany tym zawodom i ugodzo- 
ny gromem konieczności rozdziału z młodą 
księżniczką, którą kochał i był przoz nią 
kochany a poślubić nie mógł, biedny mu- 
rzyciel dostał tyfusu, wyzdrowiał i „wio- 
rząc w przyszłość,” zniknął z widowni. Jo- 
go wszakże przyjacieci i brat ukochanoj 
Bcutryczy, pod wpływem doświadczeń, 
rozmyślań, a nadewszystko czytania życio- 
rysu pradziadka, spoczywającego w chwa- 
Je zacnych czynów, poczuł chęć i zdolność 
do działania. Gdy go dawniej pobudzał do 
niej Jan Dołęga, Andrzej Zbaraski odpo- 
wjadul: „My do niczego, namby trzeba ja- 
kiojś elektrycznej kuracyi, nie mówiąc 
już o zamianie mózgów na inne. Marni 
Jesteśmy, marni, mój Janku.* I rzeczywi- 
Ścio są w powieści marni pod każdym 
względem i bez wyjątku: czy zumierzują 
„Coś zrobić dla kraju,” czy oceniają lndzi 
irzeczy, perorujn, kochają się, żenią, wa 
wszystkich położeniach i stosunkuch umie- 
ja zdobyć się tylko na puste a wyniosłe 
słowa, śmiosznio pretonsyouulną wyrocz- 
ność i fetyszyzm kastowy. Chociaż nio to- 
nie i nie opuda na dno toj nicości, pływa 
jednak w niej również najlepszy za złych— 
Andrzej ks, Zbaraski. I oto naglo, gdy za 
wskazówką umierającego starego bargra- 
biego przeczytał opis zasług swogo przod- 
ku, który „budowm gmachy, kreślił plany 
ogolniejszego użytku, miłością swoją ogar- 
niul calo plemię — prugnął zostać pater 
patriae,“ gdy o tem wszystkiem dowiodział 
Się, „dreszcz go przejmował, nie łękliwy, 
lecz rozkoszny dreszcz nmatężonych pra- 
gaień, Zduwalo mu się, że jest dzisiaj no- 
wym człowiekiem: czuł, żo trzebu, że obou 
godnio panowac na Warzo,“ I natura, jak 
gdyby czeząc ten nocny przełom w duszy 
młodego pana, kazala porankowi przybrać 
się uroczyście. „Nioma jnż mgły między 
zamkiem (w Warzo) a krajem... Witajcie 
pod jednem słońcem! — płynął głos powa- 
żny z góry. — Witajcie pod jednem słoń- 
cem! — gwarnie odpowaadały niziny. An- 
drzej, który dotychczas putrzył tylko na 
zamek, objął spojrzeniem rozpostartą sze- 
roko krainę i wyciągnął do niej kochające 
ramiona: Ziomio moja!” 

Obraz bardzo efektowny, alo w stylu 
operowym. Zarówno bowiem książę An- 
drzej, jak cula jego „afera" ani w swoj or- 
gunizncyi psychicznej, uni w pobudkach, 
ani w silach, uzdolnieniach i upodohani 
niema najdrobniejszych nasion, z który, 
by wyrosnąć i rozwinąć się mogła wielka, 
rozłożysta, płodna dziułalność spaloczna, 
Wszystkie te staro i młoda mastodonty 
bedą w dalszym ciągu „patrzyły tylka na 
swojo zamki” i co najwyżej będą staraly 
się lepiej „panować na Warze* i życzli- 
wiej traktować żyjących z nimi „pod je- 
dnem slońcem.* Do takiego tylko wniosku 
npoważnia rzeczywistość, nawet ta rzeczy- 
wistość, której skrawek p. W. odtworzył 
w swej powiości. Dlatego też dopóki on na 
swą paletę naklada farby lekkiej ironii, 
delikatnej krytyki, daje sceny i postacie 
żywe, nehwycone wiernie i przedatawione 
znakomicie. Ala gdy zacznie malować je 
w przemienieniu dodatniem, macza pędzel 
w słodkiej wodzie. Poprostu życie nie do- 
starcza jego wyobraźni materyi i każe mu 
„stwarzać z niczego." Szklanną kruchość 
i szklanny dźwięk posiada również głośny, 
demokratyczny jego bohater, który na 


zbyt skromnej żerdec „projektu szos* roz - 
wiesza awoje szerokie zamiary, olbrzymie 
dążenia i tragiczne bóle, pod którymi ona 
ciągle się łamie, gdyż autor nie nmial te- 
mu pomysłowi, nawet w znaczeniu prze- 
nośni, nadać większej wagi i mocy. Ale 
przynajmniej wierzymy, że ten blady cień 
jest odbiciem jakiegośiatnienia. Natomiuat 
ani na chwilę nie wątpimy, że stare złoto 
arystokratyczne nie przetopi się i nio 
przebije na monetę pożytku apolecznego, 
że ci rozpustujący, próżnujący, bezmyślni, 
niedałężni, skostniali-w przesąydach, za- 
krywający swą pustkę wewnętrzną ni- 
klym frazesem lub wyniosłem milczeniem 
„uaturalni przewodnicy narodu," pomimo 
nurkotyzacyi „rycerskich wspomnień” 
„szezopionia im ospy „obywatelskiej,* za- 
wsze będą patrzyli ze czcią na rasowe ko- 
nie, a zo wstrętom na nierasową kunalię 
ludzką. 

P. Weyssenhof jest nietylko socyolo- 
giem „wyższej sfery,“ lecz tukże dużym 
i oryginalnym talentem; więc jego po- 
wieść, myślowo slaba, jest mimo to arty- 
stycznie piękną. Niektóre figury (pomię- 
dzy niemi dziwnie njmującą a prawdziwą 
jost młodziutka księżniczku Halszka Zba- 
ruska) on pierwszy wyprowadził i on jedy- 
nie mógł z blizka podpatrzeć. Tak, to są 
oni, znani nam ze swych cieniów, rzuca- 
uyah na ekrany życia 1 z ech ochrypłego 
glosu. Niozwykła zdolność subtelnych apo- 
strzeżeń i delikatnego rysunku pozwala 
uutorowi przedatuwiać te postacie z wy- 
jątkową sztuką. I to stanowi główną nie- 
tylko artystyczną, ale i społeczną wartość 
jego utworów. Bo chociaż p. W. więcej za- 
0iekawia, niż zadawala, chociaż przepusz- 
czajqc słabe prądy elektryczne przez para- 
lityków, ludzi siebie i czytelnika, że z nich 
zroba dzielnych bohaterów, chociaż kan- 
gury społeczne, którym przednie kończy- 
ny zanikły w bezczynności i które w swym 
ohodzie i skokach opierają się na agonuch, 
odwnużu się zaledwie głaskać pod włos, jo- 
dnakże pokazuje nam to kangary bez prze- 
brania w szaty „kapłanów świeekich.* Je- 
go cicho między wierszami wyszcptana 
utopia rujskiej harmonii żywiołów, któroj 
rodowcy naduwać będą rytm, ton ikolo- 
ryt, jost marzeniem dośó naiwnem zaró- 
wno zo względu ua ten materyał, z które« 
go teraźniejszośó lub przyszłosó ma stwa- 
rzęć nowych ludzi i ich idealne stosunki, 
jak ze względu na to formy, w jakich się 
odcisku życie, Wyznamy szezerzo: jeżeli 
nasi pelnokr i chog zachować swą ka- 
stę w czystości i wyosobnieniu, lepiej 
czynią, oparlszy się kuszeniom p. W., któ- 
re mogą dostarczyć tylka smaku dobrych 
czynów nielicznym jednostkom, ale powoli 
zgubią klasę. Ta pew się zabezpieczy 
w dotychczaaowem zgnauśnioniu, « wywo- 
lane z niej przez p. W. czarnokaięską la- 
ską talentu postacie będą nosiły na sobie 
lepazą starą „patynę.* 


H. Dołęga. 


a 


FILHARMONIA WARSZĄ WSKA. 
+ 


ajj ak wszelkie przedsiewzięcie arty- 
KOWo|styczne, a zwłaszcza muzyczne, 
ECZS(swieżo zbudowana i w zeszłym ty- 
godniu dla użytku publicznego otwarta 
Filharmonia warszawska rozperła się aze- 
roko w nuszom życiu apołecznam. Prasa 
uznała powstanie tej instytucyi za wypa- 
dek niemal wszechświatowego znaczenia 
a pierwszy inauguracyjny koncert—za u- 
roczystość tak wielką, że jej żadna inna, 
możliwa i niemożliwa w naszych warun- 
kach, przewyższyć by nie zdołała. Dzień 
więc 5 listopada 1901 r. stał się datą pe- 
migtną w dziejach naszych, obok której 
zaledwie kilka z najazczęśliwszych chwil 
przeszłości postawić wolao— jeśli wolno. 


Po za tą krzykliwą i poniokąd bezmyśl- 
ną przesadą entuzyastycznych wybnohów, 
usunąwszy z dyskusyi pytanie. czy wyda- 
tek 800,000 rb. nu ten cel byl istotnie ofin- 
ry dla „najpilniejszej potrzeby," należy 
przyznać, że chociaż Filharmonia obok 
Towarzystwa muzycznego atanowi drugi, 
tylko okazalszy grzyb w naszym melomań- 
skim barszczn, jest nabytkiem pięknym,cen- 
nym i pożytecznym. Głównie posiada oni. 
tę wartość z dwu względów: daje miastu 
gmach z obszernemi, akustycznemi salumi 
na koncerty i daje mn stalą, liczną orkie- 
strę — czego Warszawa dotąd nio miała. 
Ten gmach (jak to już wskazuje sam jago 
koszt), dogadzający najwybredniejszym 
wymaganiom zbytku i wygody, tu orkie- 
stra z 60 członków złożona i po aałej Eu- 
ropie worbowana, wreszcie ogromna mib- 
szynt administracyjna i technieznu — 
wszystko to złoży się na brzemię, któroro 
bez pewnego wysiłku mie podniosłu.y 
milionowa stolica wielkiego społeczoń- 
stwa, a który dźwignąć musi dość uboga. 
publiczność nasza, tłamnem i ciągłom n- 
czestnietwem w koncertach. Strata pro- 
centów a nawet kapitałów zułożyeieli, 
ludzi bogatych, mało nas obchodzi, skoro 
wszakże jnż przybytok sztuki powstał i clu 
jej dobra należy go utrzymuć — rodzi się 
obawa wyrażona nawot publicznie (w We- 
drowcu) przez jednego z apologetów, pin. 
Ż.leńskiogo: „ozy skulu nio okaże się zbyt 
wielką" —zwlaszeza, że piorwszym naszym 
zapałom dla nowości ufać nie można. 
Podnosimy wątpliwość i nio stawiamy złoj 
wróżby; w każdym jednak ruzie sądzimy, 
że zarząd powinien puścić bez uwagi mimo 
uszn lekkomyślną radę (tukżo w Wędrowou) 
p. Byliekiogo z Krakowa, ażoby zaniecha- 
no „koncertów popularnych,“ Takie aroy- 
kapłańskie rady, wygłaszane z „wyżyń 
sztuki“ i pragnące w joj świątyninoh od- 
prawiuć nabożeństwa jedynie dlu wybra- 
nych, poświęconych i wtajemniczonych, 
z wyliczanie gawiedzi, nietylko zdradza- 
ja mądrość sowią, ale także mogłyby apro- 
wadzić fatalno skutki dla kasy, której nia 
wypełnią same dostojne kioszenie. 

Alo przejdźmy do sprawozdnnia. 


Ozy znacie wstępne mowy urzędowo, 
poważno, zimno, uroczysteł W muzyoo ta- 
kie mowy zowią kantatami, 

Otwarcie Filharmonii warszawskiej boz 
takiej mowy obojść sią nie mogła. Usły- 
szeliśmy kantatę Wł. Żeleńskiego, ze 
zwykłym n tego mistrza boguetwem efek- 
tów orkiestrowych, do czego nie mało 
przyczynił się wspaniały głos orgunów, 
Kantatę odśpiewały ehóry Lutni męzkiej 
isolo barytonowe, p. Grąbczewski, wyraź- 
nie rzucając słuchaczom słowu Or-Ota: 


Bo gdy jak upiór krąży tęsknota... 


Wielkie znciekawienio wzbndził drugi 
numer koncertu symfonia D-mol! Z. Xto- 
jowskiego. Jest to autor młody i orygi- 
nalny, 

Pierwszy frazos mnzyczny uderza słu- 
chacza jakąś bolesną, epiczną prawie askar- 
gą, którą dźwięczy część pierwsza Andante, 
przewija się ona » drugim tamatem jak tło 
niezmienne. (Główny motyw części drn- 
giej, kantylena na klarnet, to jakieś roz- 
marzenie, rozkołysane nad wioikiemi ob- 
azarami pó] naszych, przorwane niby wich- 
ram, motywem innym, podjętym fortissime, 
z którogo znów wypływa skargu z części 
pierwszej. Część trzecia to istne scherzo 
chochlików, igrających w zaczarowanym 
lesie zielono-srebrnym od promieni księ- 
życowych. Przoz ioh ruchy migotliwe 
przebija się znowu choć w innym rytmie 
skarga z części pierwszej. 

W części czwartej wraca temat z części 
drugiej i, łączy sią kunsztownie z ubooz- 
nym tematem z części pierwszej, całą 
aymfonię kończy niby nagły błysk miecza 
krótku, trynmfalna fanfara., 


PRAWDA. 


W dziele p. Stojowskiego niema ani 
jednego Ro oRo frazesn mnzycznego; 
jest wykwint formy, służący szczeremu 
natehnieniu. jest wdzięk, 
i myśl głębsza, poważna. 

Trzeci numer koncertu przenosi nas 
wyobrażnią do tych lat błogich, gdy stara 
niika opowiadała nam o królewnie za- 
klętej i królewiezu nienatraszonym. Bajkę, 
prawdziwie obrazową hujkę Moniuszki 
gru nam orkiestra. Pa raz piorwszy sły- 
szano ją w Wilnie, w r. 1848, u jest tak 
świeżą jak twarzyczki dziecięce, mieniące 
się zaciekuwieniem, strachem, radością, 
stosownie do słów starej niańki, do wyra- 
zu jej twarzy, oświetlonej blaskiem ognia, 
płonącego na kominie. 

Pan Noskowski jest mistrzem kontra- 
punktu, czego dowodem „Step,* poemat 
symfoniczny, ule nie jost mistrzem smaku: 
pidsn kozacza w „Ńtepie* to nbogi pacia- 
rek w skarhcu nkruińskim, a bitwa, pod- 
czas której odzywają się wazystkio instru- 
menty blaszane, zdaje się głosić, że nie to- 
<zij jej rycerze, a proste żołdaki. 

Ten bruk smaku Noskowskiego uwido- 
cznil się na koncercie inanguracyjnym, 
prłcz sąsiadowunie „Stepu* z Symto- 
nią Stojowskiego i z Koncertem na forte- 
pian i orkiestrę Ignacego Paderewskiego. 
W tym oatutnim orkiestra i fortepian gra- 
ją równie ważne rolo w oddawanin toma- 
tów o kolorycie swojskim, wyrzożbionych 
w szczegółach nujdrobniejszych dłutem 
mistrzowskiem. Misterność opracowania 
występuje szczególnie jasno w części II-ej 
koncertu, Jaku tu miara we waży stkiem, jęk 
nie nie głuszy tematów głównych, a tylka 
nwydatnia, podkroślu wszystkie ich adoie- 
je, mieniące się jak kryształ, na który 
pada promień słońow. 

Na ostatni numor programu Paderewski 
wykonał kilka dzieł Ohopina, zo zwykłym 
sobie wdziękiem i urokiom. 

Koncert inauguracyjny był jakby skró- 
tem ohecnego stunu naszej twórozości mu- 
zycznej, mial toż churukter jednolity. 
ysoki poziom artystyczny, uni śludu 
banalności, odrębna barwa swojska moty- 
wdw muzycznych — oto cechy, które wy 
rażnie wystąpiły 

Jest w naszej muzyce rzowność, tęskno- 
ta i zaduma, jest uśmiech pogodny (Bajka), 
jest refrksyn i liryzm plęboki; nie usły- 
szeliśmy jednak dziela, w którem zabrzmi 
luby Moc wstrząsująca, krzeszyca w ner- 
cach zapał, każdym tonem wołająca Hrcel 
sior! 


serdeczność 


Nu zakonczenie słówko jeazcze o sali 
Fillurmomm warazawskioj. 

Sluchuczu zachwycony, nio wznoś oczn 
ku nielm, od którego oddziela cię plafon 
sali koncertowej. 
Widzieliście już szablony spróchnia- 
lej mitologii w rozwianych draperyach 
amorków, fikających uroczo, różowa bogi- 
nie i czerwone płuszeze bohaterów Olimpu? 

— Więc nie putrzeie na plafon sali kon- 
certowej, chociaż ujrzolibyście osobliwości: 
dwóch panów w tużurkaech, którzy zapra- 
gnęli przyjrzeć aię z blizka Olimpowi, ni- 
by owi habitués baletowi, idący podczas 
untraktu za kulisy. 

Sala ma akustykę wyhorną, oświetlenie 
dostateczne, żródła światłu wą jednak zbyt 
widoczne i rozmieszczenie tulipanów elek- 
tryeznych przypomina. rużąco iluminacyę. 
Qzy nie można było zastąpić malowideł 
platonowych sufitem zasiunym bukietami 
lump elektrycznych? Sala zyskaluby na tej 
zmianie, 


—— 


NOTATKI LITERACEIE I ARTYSTYCZNE. 
. 
PUEZYE. W Perzyuaki: „Poezyc” str. 74, Wyd. 
WE Okręta. 
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W noc ciemną 


Skrzydłami, spowitemi w krepy czarnej zwoje, 
Oparła się o góry noc bczksiężycowa. 
Zamknęła nad kotliną milczenia podwoje 

I patrzy w śpiące miasto — spoczynku królowa, 


Sród wściekłych wiatru szarpań, w kłębach mro- 
[ku stoję 

U stóp mych panorama złoto-dyamentowa, 

Amfiteatr gwiaździsty; złotych świateł roje; 

Lecz wyżej —nieobjęta ciemnica grobowa, 


Czarne, dzikie olbrzymy zwartem stoją kołem, 
Zda się, ryka i rany w oazę świetlaną, 
I zgasną to światła, któro tu z mozołem 


Duch twórczy pozapalał dłonią sprocowaną, 

Lecz nie! Oto znów hłysnął nad skał ciemnem 
[czołem 

Więc niech żyje, co ma światła 
[miano! 


Madły ognik! 


Życzenie. 


Kiedy stoję na szc 

I śledzę lot królewski rudawej orlicy, 

Chce mi się nagle łanów zlocistej pszenicy 

Z Maćkowej gruszy cieniem na miedzy granicz- 
[nej. 


ie góry niebotycznaj 


Kiedy patrzę na pląsy wschudmej tanecznicy, 
Leniwe, lubieżności pełne fantastycznej — 
Słucham: może doleci mnie rytm cuergiczny 
Obereczka ort ucha i w lekkiej spódnicy, 


W muślinowych osłonach, cudna, zadyszana 

Przemknie wirem koło mnie i na krzesła pa- 
[dnie . 

Hejl Co było, nie wróci Niech się goi rana! 


Wejdźmy do herbaciarni perskiej, kędy snadnie 

W namiętnym zgiełku dajry*) huczącej bes- 
[ładnic, 

Można upić się wrzawą i dymem kaljana. 


Wartiw Rogowicz. 


+. Dajra—tamburgno wachadale. 
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PRZESILENIE W RISTI. 


ozwój przemysłu rosyjskiego w 
znacznej bardzo części był wyni- 
BA iem pzotekcyjnej polityki ekono- 
mieznej państwa. Wszystkie ela od tows- 
rów zagranicznych zapowniały wysokie 
ceny na rynku wewnętrznym i były rę- 
kojmią znacznych zysków dla przedsie- 
biorców; polityka kolejowa, prowadzona 
systematycznie, dążyła do nłatwienia lro- 
mumkacyi taniej na olbrzymich przeatrze- 
niach cesarstwa, a zarazem budowa for- 
sowna linii kolejowych zapewniała odbyt 
zakładom przemyslu fabrycznego; jedno- 
cześnie toż reformowano prawodowstwo 
handlowe ułatwiając zakładanie stowarzy- 
szeń akcyjnych; organizacyę kredytu zna- 
cznie ulepszono; przytem polityka zewnę- 
trzna dążyła do otwarcia wyrobom prze- 
mysłu rosyjskiego odbytu nu Wschodzie — 
w Azyi środkowej, w Chinach, Persyi. To 
też ostatnie dziesięciolecie, a zwłuszcza 
lata od 1886 — 1899, były okresom nieby- 
waułego dotąd rozwoju, jak okazuje się te- 
raz—nadmiornego. 

Już na jesieni roku 1899 giełda peters- 
bureka, na której przez kilka lut z rzędu 
panowała nioprzerwanie dążność zawyżko- 
wu, przeżyła kilka dni krytycznych: na 
początku październiku kurs akcyj zaczął 
spaduó z niobywałą szybkością, groził o- 
gólny „kruob.* Tylko wdanie się banku 
państwa sapolieglo kłęsoe w wielkich roz. 
misrach. Optymiści pocieszali się wów- 
czaa tom, że jest to przesilenie czysto spa- 
kulucyjno, wywołane naprężeniam atosun- 
ków n» międzynarodowym rynku pienię- 
żnym,i twierdzili z całą pewnością, ża 
„podatuwy są zdrowo.” Minęło od tego 
czasu dwa lata i dzis, przehicgająo oadałę 
gieldy paryskiej i brukselskiej, możemy 
stwierdzić bozprzykładne niemal spadka 
kursów akoyj przedsiebiorstw rosyjskich. 
Naprzyklad: za akcye Towarzyst. zakładów 
hutniczych urulsko - wołżańskich płacono 
przed dwoma laty po 725 franków, dziś 
tylko—30; akoye zakładów korczanskich 
notowano jeszcze przed rokiom po 870, 
dziś notują, 160, akcye zakładów motalur- 
gieznych w Krzywym Rogu, których kurs 
najwyższy był 3995, dzis notowano wą po. 
1660; akcya zakladu Briańskiego z 1525 
spadly na 380; zakładu Dnioprzańskiego 
z 5360 na 2100 itd. itd. Si to atraty olbrzy- 
mic, przypominające czasy grynderstwa 
berlińskiego. Nie lepiej też brzmią wieści 
o stanie produkey:: Przemysł tkacko przę- 
dzalniczy już oddawna uskarżu się nu zü- 
pelny zastój, w przemyśle żelaznym i wę- 
glowym, bankructwo za bankructwem; 
w przemyśle naftowym krach, w cera- 
micznym to samo itd. Jaskrawo np. clia- 
rakteryzują położonie rzeczy ceny żelaza: 
Płacono za pud snrowca na początku raku 
1900 w okręgu południnwa-rosyjskiem po 
60—80 kop., a nawet po toj cenie wygoro- 
wanej nie można było otrzymać towaru; 
zakłady hutniezo nie przyjmowały wprost 
zamówień, dzisiaj zaś można dostać wszal- 
kie żądane ilości po 45 kopiejek, a nawet 
niżej, podczas gdy koszty proiłukcyi apada- 
ją na 56 kop. za pud; za bluchy żelazne do 
kotłów płacono po 1,85 rb. — dziś 1,30; zu 
bella żelazne 1,70 rb. — dziś 1,15 rb, Tym- 
czasem zaś Wiestnżk Finansów poduje 
o prodnkoyi tego okręgu następujące oy- 
fry: Liczha wielkich pieców wynosiła na 
początku 1900 roku 54, z których było w 
ruchu 35, w budowie 12, w naprawio 3, 
2 zaguszanych d; zaš | lipon r b było pie- 
ców 55, z nich w ruchu 32, w budowie 4, 
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w naprawio 6, u zagaszonych 13, Wyto- 
piono surowcu w pierwszem półroczu ro- 
ku bieżącego 44,937,000 pudów, zaś w 
piorwszom półroczu 1900 r.—45,114.000 
w drugiem 46,792,000, natomiast wywio- 
ziono na rynki 11,264 pudów, tj 1,400 pn- 
dów mniej niż w drugiom pólroczu 1900 r. 
A więc nagromadzają się zapasy, na któ- 
re fabrykanci nio znajdą odbytu, pomimo, 
że czwarty część pieców wstrzymano. Oo 
zaś do gotowego produktu, to organ wapo- 
mniany oblicza, że zapasy powiększyły się 
o 4 miliony pudów, w porównaniu za sta- 
nom r.b. A oto kilku danych, wyjasnia- 
jucych położenie w przemyśle naftowym: 
W styczniu roku bieżącega płacono w Ba- 
ku za pud nafty 20 —Ż1 kopiejek, obo- 
tnie zaś 8 kapiejok, cona nafty surowej 
używanej doopalenia kotłów, spadła z 15], 
kop. na 74 kop. Tymezasem produkcya 
w roku 1900 wzrosła w porównaniu z ro- 
kiem ubiegłym — nafty o 16,158, mazutu 
o 24,37% i eo ciekawsza, produkcya ta 
wzrusta i teraz jeszcze bez przerwy. W obu 
tych galęziach przemysłu mamy zatem do 
czynienia hezwarunkowo z nadprojukcyń, 
z praesileniam wskutek nadprodukcyi. 
A hezwątpienia, takie same warunki pa- 
nują w innych gałęziach przemysłu, jak- 
kolwiek nie posiadamy tu eyfe dla braku 
stutystyki urzędowej. 

Jeżeli więc będziemy szukali przyczyn 
przesilenia obecnego, to musimy zwrócić 
zarówno nwagę na czynniki powodujące 
nadmierny wzrost prodnkoyj, oraz na nor- 
mujące odbyt towarów. 

Co do pierwszych, to nie ulega kwestyi, 
że wzrost produkcyi był spowodowany 
spekulacyjnemi  dążnościami kapitału, 
W latach od 1896 do 1899 panowała w ca- 
łej Rosyi gorączka „grynderska,* pruw- 
dziwa mania spekulacyjna, wywołana wła- 
śnie ową polityką protekoyjną. Wojna 
handlowa pomiędzy Rosyn a Niemcami 
owada JE przeniesienie licznych zakła- 
dów fubrycznych za kordon celny, a tem 
amem uwaga świata kapitalistycznego 
została zwrócomy na Rosyę, jako na raj 
zysków kapitalistycznych. Kupitały zas 
wowczas były ilo rozporządoenia w Kuro- 
pie w ogromnych rozmiarach, wskutek o- 
gólnego ożywienia stosunków, banki więc 
mogły liczyć na latwe umicszazenie no- 
wych emisyj akcyj. Przyczyniła się też do 
tego reforma monoturnu, gdyż zniosla ona 
wahanie kursu rubla i ożywiła obroty 
wokslowe pomiędzy Rosyq a rynkiem pic- 
niężnym Zachodu. Bardzo wielką taż 
rolę odegrały pożyczki miliurdowe, zacią 

nięte przez państwo we Francyi. Pożycz- 
ki te były w znueznej części przeznaczono 
na cole gospodarcze, przedowszystkiem na 
budowę dróg, a po tych inwcstycyueh slu- 
sznie spodziewano się rozwoju ekonomicz- 
nego. Wobec takich więc warunków na- 

lyw kapitałów był ogromny, a i przedsie- 
KIJE nowo łatwo mogly być finanso- 
wane; istniejące zaś łatwo mogły znależć 
kapitały nu powiększenie produkcyi. Cie- 
kawą statystykę pod tym względem polla- 
je jedno z pism belgijskich, wyliczując to- 
wkrzystwa ukcyjno i włożone w nie ka- 


pituły. letnieje według tej statystyki 
w Rosyi: 
è 
£ 
tramwajowych 
metalurgicznych 3T 
kopalń węgla 14 
gazowych 3 
innych 98 


Jest więc podlug tej statystyki wło- 
żonych w  przedsiobiorstwach przemy- 
słowych samego tylko belgijskiego kapi- 
taln 729 milionów franków. Kapital zaś 
ten w przeważnej połowie napłynął do Ro- 
syi w ostatniem dziosięcioleciu. Arozumiu- 
lem się więc staje, że taki olbrzymi na- 


pyw kapitału mógł pobndzić do życia 
ogromne siły produkcyjne w przemyśle 
i łatwo doprowadził do przerostu. Zważyć 
przytem należy, że w znacznej części te 
nowopowstające zakłady przemysłowe nie 
miały do  zwaleze żadnego prawie 
wapółaawodnietwa, a wskutok togo zyski 
od kapitału były ogromno. Wraz z zyska. 
mi zaś wzrastał kurs akcyj, rozwijał się 
ażiotaż temi akcynmi, tj. kupowano je je- 
dynie z celem zysku na podwyższonie kur- 
su, Te obroty czyniły dla banków zagra- 
nicznych emisye akeyj rosyjskich nader 
korzystnemi, skoro mogły liczyć na sprze- 
daż akcyj po kuraie znacznie wyższym, niż 
ten, przy jękim podcejmowały się emisyi. 
Wzrastała zatem chęć finansowania no- 
wych przedsiebiorstw, zrodziło się typowe 
„grynderatwo,” tj. zakładanie towarzystw 
akcyjnych jedynie w celu ciągnięcia zy- 
sków z obrotu akcyami. Taki zaś prąd 
z konieczności musi odbić się w sposób 
niekorzystny na przebiegu procesu pro- 
dukcyi, Towarzystwa bowiem, powstające 
w ten sposób, częstokroć nie mają żadnych 
warunków rozwoju, po części zań musziy 
celem wypłacenia przynajmniej w pierw- 
szych lutach wysokiej dywidendy, gonić 
za zyskiem chwilowym, dorażnym, bez 
względu na przyszłość. Są one w znacznej 
części niedostatecznie zaopatrzone w ku- 
pital, muszą żyć kredytom. Ten kredyt je- 
dnukże w Rosyi jest trudniej dostępnym, 
niż w krajach Zachodu (dotąd jest jeszcze 
niezmiernie wielku liczba weksli rosyj- 
skich, dyskontowanych w Berlinie). Tem 
więe tłamaczy się wielka liczba krachów, 
które zdarzyły się w ostatnich czusach 
a dotknęły w znacznej części własnie no- 
wo powstałe towarzystwa akcyjne. Takie 
zaś bankructwa z konieczności muszą od- 
działywać na całą produkcyę, gdyż jedna 
przedsiębiorstwo jest zawsze odbiorcą dla 
całego szerogu innych. Weźmy przyklad: 
W r. 1897 powstało Towarzystwa Władi- 
mirowskie wyrobów garncarskich, głównie 
ogniotrwałych dla fubryk motalurgicz- 
nych, Kapitał zakładowy w wysokosci mi- 
liona frankow zebrano w Belgii i w pier- 
wszych dwn latach po ukończeniu budowy 
fabryki towarzystwo wyplaciło po 10% dy- 
widendy, teraz zaś — likwiduje się, ponie- 
waż wyroby nie znajdują odbytu wskutek 
zastoja w przemyśle metalurgicznym. 
W dodatku towarzystwa takie częstokroć 
są połączone z sobą jeszeze i w ten sposób, 
że jedno z nich bierze udział w finansowa- 
niu drugiego. Tak up. Towarzystwo zakła- 
dów WAWY JAH Doniec-Jurjew wsię: 
to w udministraeyę urzędową z powodu 
grożącego hankruetwa, m ostatni bilans, 
przedstawiony akcyonaryaszom, wykazu 

je, że w aktywach figurowały dotąd ukcyo 
innych przedsiębiorstw, zakupione przez 
Towarzystwo, pomiędzy innemi 3,333 ak- 
oyj Południowo-Rasyjtkicgo Towarzystwa 
górniczego, założonego w r. 1899, których 
wartość podano na 624,937 rb., podczas 
gdy komisya urzędowa oceniła te papiery 
na rubli — jeden!, wierzycielami zaś To- 
warzystwa sq nietylko banki, lecz znów 
towarzystwa akcyjne przedsiębioratw prze- 
mysłowych, pomiędzy innemi tawarzy- 
stwa zakładów hutniczych Aleksejew na 
3,3 mil. rubli i „Providence“ na 206,000 
rubli. W ten sposób więc niedomagania 
jednego towarzystwa odbijają się nieko- 
rzystnio na całym szoregu innych. 

Jeżeli teraz okuzuja się, iż apora ilość 
przedsiebiorstw jest niewlaściwie finanso- 
wanych, jednakże nie zmienia .to postaci 
rzeczy, że produkeya wskutek tej speku- 
laeyjnej działalności werastulu szybko 
w ciągu ostatnich lat kilku. 

Ten przyrost producyi zaś ukazuje się 
niezgodnym z popytem na wyroby prze- 
mysłu. Dotąd jeszcze głównym odbiorcą 
dla wyrobów przemysłu żelaznego jeat 
państwo, ktorego zapotrzebowania były 
isą ogromne wskutek budowy kolei że- 
laznych. Jednakże z chwilą ukończenia 


| kilku wielkie linij kolejowych zapotran- 
howanie musiało się znacznie zmniejszyć, 
a zmniejszenie obstalnnków przyczyniło 
się w znacznoj części do wybuchu przesi- 
lonir. Przedewszystkiem wszakże spro- 
| wadza się ono do togo, że zapotrzebowanie 
| nu rynku wewnętrznym jakkolwiek wzra- 
| sta, ale bardzo powoli. Przyczyny zaś 
tego szukać należy w ubóstwie najliczniej 
szej w Roayi klasy ludności — włościan- 
stwa. Wazyacy bez wyjątku badaczo sto- 
annków rolnych Rosyi, dochodzą do wnio- 
sku, że gospodarstwa włościuńskie są w 
stanie opłakanym, że panuje tu zastój, j = 
żoli nie zacofanie. Nieurodzaje w ostut nie m 
dziesięcioleciu były tak liczne, jak nigdy 
dotąd, są one w części tylko spowodowane 
przez nadzwyczajne warunki klimatyczne, 
w znacznej zaś mierze właśnie wynikły 
z niesprawności gospoarazej: Klęska nic- 
urodzaju, gdy raz dotknie dany obszar, po- 
woduje zupełne wyniszezenie gospodkratw, 
nioposiadających żadnych zasobów — wła- 
ścianie są zmuszeni wyzbyć się inwentu- 
rza, którego nie mogą wyżywić, skutek 
zaś stąd taki, żo rola nia możo być należy- 
cie uprawną i nawożoną w kilka jeszcze 
lut po klęsee, a w takim stanie może wy- 
dać plon tylko przy nadzwyczajnie sprzy- 
jających warunkach pogody, zwykłe zań, 
przeciętne warunki, mnszqą sprowadzić 
znów nienrodzuj — i tak w kółko, Zaso= 
bny rolnik na Zachodzie jako tako zniesie 
nawet kilka iat niourodzaju, mało zasobny 
rosyjski upada prawie bez nadzioi dźwi- 
gnięcia się już po jednym nienrodzaju. 
W takich więc warunkach popyt na wyro- 
by przemysłu śród włościan rosyjskich 
wzrastać nio może. Miusta rosyjskie w pra- 
wdzie wzrastają szybko w ludność, ule 
przyrost ten powstaje wskutek masowego 
przesiedlania się do miast włościan, którzy 
musieli porzucić rolę. Ludzie ci garną się 
do miust portowych i fabrycznych i stają 
do usług wielkiego kapitalu. Inez wobeo 
ogromnego nupływn popyt na ręce robo- 
czo jest mniejszy, niż podaż i płaca roho- 
oza pozostaje bardzo mizka, zwłaszcza ke 
i jakość pracy tego żywiołu napływa- 
wego jest bardzo nizką. (Znanym jest fukt, 
że zakłady rosyjskiu muszą zatrudniać 
znacznie więcej ludzi dla wykonania tej 
samej pracy, co zachodnie, a nawot nasze 
polskie). W ten sposób ludność robotnicza 
nie może być równicż spożywcą wyrobów 
przemysłu w tukim stopniu, aby popyt jej 
odpowiadał wzrostowi produkcyi, Oo do 
rynków znów zewnętrznych, azyatyckich, 
to popyt na nich szybko się pokcywa na- 
tychmiaat po otwarciu dróg handlowych, 
u później przez lata cale jest bardzo mały. 

Takie przyczyny złożyły się na wybuch 
przesilenia, że zaś przybrało ono tuk ostre 
formy, to już wina wurnuków ogólnie pa- 
nujących na rynku pieniężnym wszech- 
światowym, o których wypadnie pomówić 
asabna. 

Dr. J. B. Marchlewski, 
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Alkohol i prostytucya. Pani Legrain, z 
życielka i przewodnicząca „/więzku wstrzemię: 
źliwości kobiet francuskich“ (Union francaise 
des femmes pour la temperance) przedstawiła 
w roku bieżącym, w maju, ua kongresie między- 
narodowym abolicyonistów w Lyonie roferat, 
dotyczący alkoholizmu i prostytucyi, który z0- 
sta] w całości wydrukawany w ostatnim (11-ym) 
numerze Revue de morile soczale, 

W referacie tym, w niewielu słowach znajdu- 
jemy zawartą wiązankę charakterystycznych 
szczegółów, stwierdzających, .jak ściśle te dwie 
plagi społeczne: pijaństwo i sromota kobiety, łą- 
czą się z sobą. Najbardziej spodlona kobieta na 
trzeźwo nie poddałaby się prawdopodobnie te- 
mu, czego ad niej rzemiosło wymaga; najcyuitz- * 
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niejszy mężczyzna odnaluzłby w sobie jakicś 
resztki snmienia, więc pić muszą oboje, aby uto- 
pić te okruchy duszy ludzkiej. Sprzedaż trun- 
ków, to źródło największego dochodu w domach 
publicznych, daleko większego, niż bandel cia- 
łem ludzkiem. 

W pierwszorzędnych zakładach tego rodzaju 
gość płaci 3 franki za butelkę absyntu, 25—30 
fr. za butelkę szampana, 10 fr. — wina reń- 
skiego. Dziewczyny płacą także za to, co piją, 
tj. zapisuje się im na rachunek przecięciowo L0 
fr. za butelkę. Z tych rachunków właśnie ro- 
sng długi, którymi, jak gwoźdźmi, przykuwają 
je do zakładu. Przy każdem jedzeniu każą pić: 
kieliszek araku przy rybie, hicliszek araku 
przy mięsie lub wędlinie, Kieliszek koniaku 
przy sałacie, 2 przy kawie kirsh, jałowcówka 
itp. Wino zwyczajne pić muszą w lakim stosun- 
ku: ta, która miała 10 klientów, obowiązana 
jest wypić 10 butelek po 50 centymów; która 
pić nie chce, płaci 5 franków kary. Za naj- 
mniejsze wykroczenie przeciw przepisom domu 
dziewczyna skazywana jest na wypicie pewnej 
porcyi szampana lub absyntu i ażeby podołać 
temu, musi uciekać się do pomocy ciepłej wody 
z solą, która pobudza do wymiotów, Czy w dzicń, 
czy w nocy kieliszek musi krążyć nieustannie. 
Dochód ze sprzedaży trunków podczas jednego 
wieczoru oblicza się często na lysiące. W nie- 
których domach istnieje pewien rodzaj konkur- 
sn w tym celu: dziewczyna, która przynosi naj- 
większy procent od sprzedaży, dostaje żeton. 
Po upływie micsiąca ilość takich żetonów stano- 
wio wysokości nagrody: za trzysta żetonów 
otrzymuje., koszulę jedwabną! W innych razach 
w dowód najwyższego zadowolenia oszczędzają 

jej przykrości odwiedzin lekarskich. Całe więc 
powodzenie przedsiebiorstwa zależy od ilości 
rozchodzącego się trunku, Bywają jednak takie, 
na które alkohol w zwykłej postaci już nie 
„działa; to odurzają sią wodą kolońską, eterem, 
których dostarczają im sami klienci, najczęściej: 
aptekarze. Absyntu piją bardzo dużo, to też 
wiele z nich cierpi na epilepsyę. 

Owoce bez nasion. Wiadomo, że słodki 
miącz, oktywający ziarna owocu, dla rośliny 
ma tylko znaczenie czysto praktyczne: sluzy za 
przynętę dla zwierząt i rozprzestrzenienie ziarn 
nasienia tą drogą, Rośliny, rozrzucające awe 
nasiona lunfm sposobem, jak turnina np., która 
czepia sią sierści zwierząt, mięklszu w owocach 
suchich nie wytwarzają, Z tego względu trudno 
sobie objaśnić istnienie owoców, nie posiadają- 
cych nasienia, a jednak takt to wcale nie rzadki 
wśród drzew owocowych. Nie posiadają ziarn 
miektóre gatunki winogron, daktyli, ananasów, 
bananów, jabłek, dyń itp. 

Już w starożytności znano i ze szczególną 
pielęgnowano starannością winną latorośl, któ- 
Tej jegody nie posiadały ziarn. Na drzewa, 
których owoc nie zawierał nasienia, patrzano jak 
na nadzwyczajny dar nieba, opowiadano o nich 
legendy. Istnieje podanie a św. Diego, przełożo- 
nym klasztoru na jednej z wysp Kanaryjskich, 
że, jedząc raz daktyle, złamał sobie ząb o pest- 
kę i przeklął drzewo, skazując je na wydawanie 
owoców bez pestki, tymczasem na wyspie znaj- 
duje się dużo więcej drzew, rodzących owoce 
bez nasienia. 

W XVI wieku wykryto jabłoń z owocami nie 
zawierającymi ziarnek, małymi, lecz bardzo 
słodkimi i smacznymi. I dużo jest roślin wogó- 
le nie wydających nasienia np. Lysimachiu, 
Vinca minor, ramunculs ficaria itp; także 
niektóre kaktusy z gromady opinia; owoce 
tych ostatnich nie zawierają nasion, słażą tylko 
jako przynęta dla zwierząt, których sierści 
czepiają się kolcami pokryte łodygi, rozmn 
nie odbywa się właśnie za pośrednictwem tych 
łodyg. 

Wiadomo też wszystkim, że rośliny, przenie- 
sione w bardzo przyjazne warunki klimatyczne 
rosną pięknie, ule przestają kwituąć i owoco- 
wać: ażeby je zmusić do owocowania trzeba 
podciąć i podlewać skąpo. Tak sama rzecz się 
ma z drzewami owacoweni: niektóre z nich jak 
chlebowe np., owocuje tyłka w stanie dzi- 
kim, Prócz tego duże znaczenie ma w tym ra- 
zje mniejsza luh większa zdolność wytwarzania 
w owocu cukru. Już dziesięć lat temu Lewis 
_Slurtevant zauważył, że obfitość nasion w owocu 


zależy w odwrotuym stosunku ud jego słodyczy 


i delikatności, 
nasion, 


Cukier przeszkadza rozwojowi 
(Prometheus Nr. 10) 


na 


-3| KRONIKA. |E+ 


Szzoły. Nocoje Wr. podaje wiadomość, że w ufe- 
rach włańciwych postanowlona na próbę w ciągu 
Jat pięciu przyjmować do akademii wojonno-me- 
dyesnej matorzystów, którzy ukończy! 
uazyów realnych, 2 warunkiem złożenia dodatko- 
wego egzaminu x języka łacińskiego w zakrenie 
kursu czterech kJae gimnasyałaych. Egzama ten 
powinien być złożony przy wstąpiewit do akade- 
mli, może być jednak odłożony na rok pod wa 
rankiem, że w ranie niezłożenia go słuchacz bę- 
daie * akademii usnnięty. Postanowienie to webo- 
dzi w życie od przyszłego roku szkoluego. 

— Mlnisteryum oświaty wyj że reforma, zâ- 
prowadzoua w wykładach języka łaeliskicgo I gre- 
ckiego w gimnazyach, ulo dotyczy szkúl, istoleją- 
eyel przy kościołach ewangelicko-luterańskich, n- 
trzymywanych z fouduszów parnfj, bes udziału 
skarbu pniistwa, ponleważ mogą one różnić się od 
ogólnego typu przyszłej szkoły średniej, z warun- 
kium uzyskania na to osobnego pozwoleuia ministra 
oświaty. 

— W ruka ubiegłym w całem państwio rosyj- 
skiem było czynnych 54 wyżwzych zakładów unn- 
kowych, do których uczęszczało 16,570 mężczyzu 
i kobiet; średoich zakładów naukowycl 880, w uich 
162,00U uczniów i uczenie. szkół początkowych 
19,000, w tych 154,650 nauczycieli uczyło czytać 
i pisać 4,204,000 dzieci; priez tego 5419 szkółek 
drzew owocowych, 106 pól doświadczalnych, 944 
pasiek, 626 warsztatów pracy ręcznaj i 729 war- 
sztatów rzemieślniczych. 

Egzaminy. Mintsterynm oświaty wyjaśniło, iż 
kandydaci, kształcący się prywatale, nie mogą zdn- 
wać ogzamina zo znajomości kursu danej klasy, je- 
żeli nio posiadają przepiaanej liczy lat, 

Stypondya. Od 10 listopada r. b. Rada zjazdu 
przemysłoweów górniczych w Dątrowie przyjmo- 
wać będzie podania o stypendya, przeznaczono 
przez mią dla studentów politechniki warszawskiej, 
VU biegać mo mogą kandydaci pochodzenia polskie. 
go, wyznania katolekiego, płorwazwistwo jednak 
mają synowie osób, pracujących w górnictwie w 
Królestwie Polskiem. 

— Zatwierdzona przepisy stypendyów im. Julis- 
na Wertheima, które z procentów od aumy 100,000 
rb. mają być wypłacane w ratach miesięcznych 
studentom politechniki warszawskiej, urodzonym 
w Królestwie Polakiem, bez różnicy wyzunajo, Sty- 
pendya mogą być ndzielane na rok lub na valy czas 
nczęszezania do połltechniki, prayczem korzystanie 
2 uieh nle wkłada na stypendystów żadnych zobo- 
wiązaii. 

Dla kobiet. Austryneki ater oświaty, Hartel, 
zawiadomił rektora politechoiki Iwowakiej, że nie 
pozwala studentkom prawa aywaè alg na stu- 
shaczki zwyczajne, dopókl aprewa ta nie hędzie 
uregulowaną w eałej Anatryi. 

Z politechniki. Podanie właścicieli gorzelni o n 
rządzenie w politechnice warszawskiej spevyal- 
nych kursów gorzelnietwa postanowiono oddać do 
rozpatrzenia wurszawskiema oddz Tow. pop. ros. 
przem. i handln. 

Czytelnia, Ministeryom oświaty rozestało do ku- 
rmiorów Okręgów uankowysh okólnik, zaleuający 
urządzanie we wszystkięh szkołach początkowych 
bibliotek z warunkiem, ahy książki mogły być wy- 
dawaue uezniom do domu. 

"Wiadomości społeczne. General gubernator kl- 
jowski wydał rozporządzenie do władz policyjnych, 
ażcby Zydzi, którzy nie posiadają praw zamieszka- 
nia w Kljowie, nawet w razie posiadawia pasportów 
legalnych, nie przebywali w mieście dłużej nad dni 
siedem. 

Zjazdy. Ministezyum skarin upoważuiło inspek- 
tora szkół handlowych okręgów naukowych: war- 
szawskiego, wlleńskiego i ryskiego, do zwoływama 
prywatnych zjazduw nanezycieli szkół handlowych 
danego okręgn. 

Zdrowie publiczze. Mivisterynm spraw wewnętre- 
nych zezwoliło na podwyższenic opłaty za leczenie 


w szpitalach warszawskich osób mleopi «jących 
podatku szpitalnego; na salach ogólnych da 50 kop., 
na chirargiegnych do 1 rb. 

Dar_Arcyblskuli Stablewsk! ofaruwał Towarzy- 
stwu przyjaciół naak w Poznaniu 20,000 murek na 
hudowę wlasnej sicdziby. 

Zakaz Proknrażorya w Lipsku zabroniła sprzeda: 
ży broszury Loona Tołstoja p. t. „Treid życia,* 

Z Finlandyi. Senat fnlandzki postanowił, że kan- 
dydaci do posad w zarządach: medycznym, leśnym 
i innych powinni składać świadectwa ze znajomości 
jęByka rosyjskiego. 

Rolnictwo. Wkutek skarg właścioleli ziemskich 
ua shyt skąpe i w niewłaściwym czasio wypłacane 
wynagrodzeniu za oddane na ówiezenin wojskowo 
grunty orne, ministergum wojny poleciło zamiesz: 
casé w aktach komisy) szacunkowych wszystkie 
bez wyjątku straty, wyrządzone Indności skutkiem 
zajęcia grmotów przez wojsko 1 dokonywać ich o- 
szacowania niezwłocznie po ukończeniu ówiczeń, 
nie czekając doklaracyi ze strony osób poszkodo- 
wanych. Zwrócono także uwagę ua konieczność 
naznaczania do komisyj osób więcej dońwiadcza- 
nych | wymagania w aktach szczegółowo nzasa- 
doionych wniosków, stwierdzających prawidłowość 
dokonanych oszacowań. 

Wystawy. Powatał projekt ursadzenia w roln 
przyszłym wystawy prac uczniów ze wazystkieh 
szkół rzemieślniczych w państwie. 

— W marcu rokn przyszłego otwarta bądsia w 
Petersbnrgu ogólno-rasyjska wystawa drobnego 
przemysłu włościnówkiego. 

— W Petersburgu otwarta będzie d, 20 grudula 
r. b. międzynarodowa wystawa wyrobów złotych 
1 srebrnych. 

— W Turyvie orsądzona będzie w listopadzie 
toku przyszłego międzynarodowa wystawa nowo- 
żytnej sztuki dekoracyjnej Obejmować ona hędzie 
ważyatkie gałęzie satnki, dotyczące estetyki alio, 
domów, mieszkni itp. Przyjmowaue być mają tylko 
Azieła oryginalne, objawiające dążnońć do odno- 
wienia form, wszelkie zaś wyroby przemysłowe, 
pozbawione artystycznego piękna, nie będą uwzglę- 
dnione. 

Kongresy. Ósmy mlędsynarodowy kongres goos 
graficzny odbędzio wię w Waszyngtonie 1904 r. 

Monopol. W celu ostatecznego uregulowania praw 
vropiuacyjnych w Królestwie Polskiem 1 guber- 
niach północuo-rachodolch, skarb ma wyznaczyć oa 
r. 1902 ostatnie 5 milionów rnb, eo razem z wy- 
piaconemi poprzednio odszkodowaniami stanowić 
Lędzię kwotę 23,500,000 rubli, 

Koleje 1 komunikacye. Naczelnik kolel Nadwi- 
ślańskich zawiadomił, Iż z powoda przerwania ža- 
glugi na rzekach Ob 1 Irtyszu, ładunki adresowane 
do Rarnanłu i Semipnłutluska, przewożone a4 do 
Obt I Omska końmi, skutkiem ozego podniósł się 
kosmt transportu. 

— Wkrótce otwarty będzie rach pociągów 080- 
bowych i towarowych na kolel Wschodnio-Obti- 
skiej, pomiędzy etacyami Nikolak-Usnryjski i Port- 
Arthur. Pociąg! bezpośrednie z Moskwy do Port-Ar- 
thnru przybywać będą w 28 dni. 

— Mlnisterynm komunjkacyj dało zarządowi To= 
wargystwa Wschodnio-Praskiej kolei południowej 
pozwolenie na xaprowadzenie bezpośredniej komn- 
nikacyi osobowej między Królewcom 1 Warszawą 
przez Grajewo 1 Białystok, 

Zaborzenia. W uniwersytecie w Insbraku studen- 
el wywołali burzę z powodu, że nowy profesor, 
Menestriua, mla} czytać prelukcyę po włoskn. W Ba- 
li było 60 studentów Włochów | 20 Niemców. Ci 
ostatni, gìy profesor zaczął mówić, krzyczeli: 
„precz,* a następnie ńplewali chórem „Wacht am 
Rbein,* ua co Włosi odpowiedzieli hymnem tryen- 
tyńskim. Wykład nie doszedł do skutku. Deputowa- 
ni włoscy heda żądać w parlamencie, aby wobea 
taklego zachowania się Niemców otworzono dla 
Włochów oddalelny uniwersytet w Tryeście, 

Zdcbycze wojenne. Korespondent /wmesa donosi 
2 Toklo, iż Japończycy też nie opuścili z pustemi rę- 
kami Pekina, Najgłówniejsza sektą bnddystów w 
Japonii postada obecnie we wspaniałej świątyni 
swojej, Hongwanji, w Tokio, Awięte księgi Lama- 
jemu, dotychczas przechowywane w Pekinie, Zosta- 
ły one za panowania dynastyi Mingów przedruko- 
wane z tablic drewnianyel, które później spaliły 
się podczas pożarna, Przez trzy wieki „Śntrą” ta 
spoczywała w świątyni Lamy w Pekinie, gdzie uj- 
rzała Ją kilku buddystów japoński podczas obecnej 
wojny. Praguęli on! zabrać z svbą do Japonli tòn 
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skarh, ale generał Yamuguchi nie pozwoli. Poro- 
zmmiano się zatem z uhliskimi kapłanami Lamy 
l księgi zostały oddane Japończykom, z któremi 
sam Lama udał się do Japonii; obojmują one kilka 
tysięcy tomów i waża około 13 toun. Każdy tom ma 
trzy stopy, oprawiony Jeet w złotą brokatelę i ozdo 
hlony wytwornemi ryeloami religljnemi on okładce 
Wraz z tym kslęgozbinrem otrzymała sekta Japoń- 
ska dwa pulpity do czytania, z drzewa sandałowe - 
go, wapawiale rzeźbione w amuki I liście winne. 

Zmarli. Jan Piotrowski, literat, w Lubllnie. Brał 
czynny ndział w dziennikarstwie warazawakiem; | 
przez dłnższy czas prowadził redakcyę Qarety Lu- 
belskiej, Z ntworów orygiualnych pozostawił kilka 
nowel I dramat ludowy p.t, „Na Majdanie.* 

— Ksrol Wela (C. Karlwetss), autor dramatyczny 
| nowelista niemiecki, w Włeduln. 


SŁOWA NA WIATR. 
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Wędrowiec o Liberacie Zającakowskiw: „Był ci 
cha sprężyną całego mechanizmu pracy publicznej 
wo Lwowie, Wszędzie był, gdzie wyklawała się Ja- 


kaś idea... pilnował czujnie każdego żywotorgo dla | 
«połeezeistwa Interesu, Wszędzie go sannowano 
i kochano.“ 


Tygod. Iloatr, or. 43. Tetmajer o Stanisławie 
Wyspinńskim. „błyślę, I$ to on jest tym wielkim 
poeta, na którego czekamy wazyncy, którego się 
spodziewamy, którego pragniemy 1 którg przyjść | 
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PRACOWNIA DROBNYCH WYROBÓW RĘCZNYCH 
według metody szwedzkiej 
MARY! BUBIW SULGUSTOWSKIEJ 


przyjmuje na naukę dzieci i osoby dorosłe. oraz wykonywa 


abstałunki. 
Żelnzna Nr. 30, m. 


A. MAKSIMÓW: 


Byberya i ciężkie roboty 


M inni i oskarżeni 


Skład w administracyi 


43%. 


Przestępcy polityczni i panstvom 1l rb. 20 kop. 
Z przesyłką rekomendowaną 1 rb. 40 kop. 


„Prawdy.“ 


peal Redakeyi 


Panu Uwwierezakiewiczawi w Solwyezegadzku. Pra- 
«e P. Abramowsklego, o które Sz. Pan pyta, można 
dostać w wydania polakiem w každej księgarni 

X. Y. Z. Wiersz będzie drukowany, rękopisy 
także. Nasza wloa, żeśmy wcześniej Szan. Pana nie 


zawiadomili 
Statemu prenameratorowi A. K. Moderniamem ua- 


zywamy to, co w sztuce i literaturze just najnow- 
szem: aeczajonizm — to oderwanie się dobrowolne, 
odszezepieństwo od klerunku, panującego w sztu- 
ce — protest jednej] grupy ludzkiej przeciw 1auym; 
symbolizm w poezył i w satace wogóle Jest to dąże- 
ule do zastąpienia wyrażenia bozpośredniego aym- 
bolem, tj. obrazem wyabrażającym pewną Ideę, 
któr slę pozwala zgadywać. Nazwą dekadantysmu 
dawana jest oajrozmaltszym sprawom i objawom 
twórczości ludzkiej. Pojęcie bardzo roxległu. 
W sstuce oznaces ouo dowolność nlho zaniedhanie 
formy, obniżenie pewaych dążności etycznych, spo- 
łueznych itp W innem znaczenia dekadeatysmom 
nazywamy wszelkie objawy roskładowe żyrla, bę 

dace wynikiem starożytności kultury, przożycia alę 
wleln form bytu, zułechęcenia, niezdolności do lat- 

nienia wogóle. Zresztą są to pojęcia tak różnorodne 

I rozległe, że kilku słowami określić wię oie dają 


| va to potrzeba całych rozpraw. 


Majalisowi. Pomimo kilku usterek wiersz Pański 
w początku I śraaku ma wartońć nezuciową I arty 
»tyczną. Alu koniec słaby — jak gdyby unpisauy 
inog ręką - bez Awieżości, nawet hez rytmu 


~ 


misckich młożona 


gla dziecka—rb. 2. 


wotne, czyli 


lizacyi, 
skiej — rb. 3. 
Huxley — 


„ 1 rb. 20 kop. zyołogii — rb 2. 


Wydawnictwa „Prawdy“ 


Ekonomia polityczna wedłag naj- 
znakomitszych badaczów nie 


A. Espiuna. Społeczeństwa zwie- | 
I rzęce wraz z dodatkiem ogól 
nych dziejów socyologil—rb. 3. 


Dr. Mod, L. Wolborg. Paycholo 


TN Morga; Społacżebiiwa lic: 
badania 
Indzkiego postępn od dzikości 
przez barbarayńntwo do sywi- 
przekład A, Bąkow- 


Rosenthal. 


J. Barnt | A, Krzyżanowski Mę- 
tzenaloy myśll — rb. 1. 


Sasowi Marek. Wiersz tylko uadaje się do kosza 
Radzimy dad pokój poezyl. 
Panu Z, W. Wyjdzie, ale uteprędko. 


a. 


OFIARY. 


Na wpis dla noznłów ad Stacha, Julka, Tadzia 
i Tomka Jaworskich rh 4. 


Świeża wyszłu książka 
Mi. Rettena 
Hodowla kwiatów 

w pokoju 
z iłustrucyami. Autor, znakomity ogrodnil, 
sam przeprowadził pokojową hodowlę roślin, 
praca więc jego jest opariu ma doświadcza: 
mach ścisłych, Jest przytem jasna, grunto- 
wna i bogata we wszelkie rady praktyczne 


zarówno dla miłośników w mieście, jak na 
wsi 


Cena rb. I ltop. 50, z presyłtką rekomandowa- 
ną rb. 1 kop, 70). 


Skład główny w Admluintracyi „Prawdy.” 


H 


JA. l 


| H.Poanott. Literatura porównaw 

| oza — rh. 2, 

I N. Hirszbund, Byron w uryw- 
kaoh — kop. 50, 

| K.Luwald. Historya XIX w., od 
r. 1800—1888 — rb. 8. k 31, 


Prof. R. Falkenberg. Historya f- 
| bzofł nawotytnej, w przekłn- 
| dzie W. M. Kozłowskiego — 


— rb. 3. 


rb. 2 kop 40. 
Fncykłopedya dla dziol (ilustro: 


want). Cona mniżona — rh 1 
kop.50 i 


Dr. J, Dallemagne. Czławlak zwy- 
radnlaty -— rb. 2 i 
Uwaga, Wszystkie powyższu 
dzieła abonenci Prawdy nn- 
bywaćmogą zapołowę @:ny 


kolol 


Znaady fi 


Na koszta przesyłki do każdego ruhla zwykłej vong należy 


dołączyć kop. 15. 


£ 
Mo 


PISMA 
| Aleksandra Świętochowskiego: 


l J. JELLINEK 


Prawo nianiejszości 
z przedmową Alaksandra Świętochowskiego. 


| Tom I: Damian Oapenko, Chawa Rubin, Karl Krug, Klemens Ro- | | 
ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woły. Rb. 1 kop. 50. | 
| Tom II: Tragikomedya prawdy: Oni ona, Z pamiętnika, Sam | 
w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona Testament Alego, | 
Starzec 1 dziecię, Cholera w Neapolu. Rb. 1 kop. 20. i 
| Tom M: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, | | 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa | | 
widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Asbe. Rb. 1 kop. 20. | 
Tem IV: Piękna, Aspazya. Rb. 1 kop. 50. 
Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze. Ojciec Makary, Aureli Wi- | 
szar, Regina. Rh. 1 kop. 50. | 
Tom VI: Anten, Na targu, Helwia, Panzaniasz, Poddanka, Błazen, | 
Za maską, Dachówka. Rb. 1 kop. 20. 


Cena kop. 20 m przesyłką rekomendowaną 30 kop. 
Do nabycia w Administraeyl „Prawdy,“ Sadowa 14. 


ji znanej dobroci, wybór duży, ceny nizkia — spe- 
Ji A pa podług miary ulepszonym 


jącym repr Oal K. Kłobukowski. 
Tom VII: Duchy, trzy części. Rb. 1 kop. 50. i jaj. 
Da zabycia w EA T Aleja MIG; Ne R0, m, 12, trzeci dom od Marszałkowskiej. 


R dz. Dla pp. Studentów rabat. 


Redaktor i wydawca A. Świętochowski. 


Hozuuzeuo Ileużyj0x, Bapan. 


25 Qxraćpa 1901 rora. Druk K. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka 8, 


